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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKA. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z hezplalnym dodatkiem): 


W Warizawio: miesięcznia kop. 70, kwartalnie ra, d, 


rocznie ra, 8, z odnośzeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 2 


kup. 60, rocznie rs. 10. 


TRBŚĆ: 


teratura włoska, p. dr. L, W. — Notatki litorackici artystyczne. 
stawa rolniezo-przemysłowa w Kijowie, II, p. Zen, Piet. — Kron 


Mii 


POLITYKA. 


NASZ DARO Z U: 


+ 


adoni, pebając dalej tuczkę tych 
rozkoszy promierowania w Au- 


dwóch lat uszczędliwiują, złożył d, 17 b. m. 
rudę gabinotową, na któroj zapadło po- 
atanowieniu, aby na 26 b, m. zwołać kon- 
ferencyę ugodową 1 wysłać zuproszonia 
wstępne do pięciu mężów zaufania obu 
narodowości: hr, Thana-Salm, br, Bou- 
quoy, d-ra Schlosingera, posla Tlorolda 
) barona Lobkowitza, marszułka acjmu 
czeskiego. Zaproszenia odeszły nazajutrz. 
Mężowie zaufania znieśli się bezzwlocz- 
te awomi atronnictwami i wywołali nara- 
dy w ioh lonio. Odbyły się ona w kilka dni 
póżniej. Ćzeńi, i wielko-własnościowi j o- 
gólnie-narodowi, na konferencyg stawić 
mię zobowiązali. Hr. Thun we własnem 
tylko imieniu zaproszenie przyjął, ale ja- 
go stronnictwo, niomiecka wiolka wla- 
aność, od narad aię uohyliło. Tego samogo 
dnia, kiedy zapadla tu uchwułu odmmow na, 
d. 23 b. m. drugi, obóz ozoski, ogarniający 
ogół dopatowunych niemieckich do sejmu 
Praskiego i do Rady państwa za awoj 
strony także dał swoim hasło: „Niema 
zgody.“ 

Tłem burzliwom dla tego spokojnego, 
choć namiętnego objawn woli byly no- 
we zawichrzenia putryotyczno-niemiackie 
W zachodniej stronia kraju: w Pilznio 
1w Asch. W drugiej ztych miejscowości po- 
wtórzyły się d. 22 scony pilzneńskio. Śpio- 
Wano „Germanię,* „Wacht am Rhein!t*— 


POLITYKA: Na rozdrożu, — Tydzień polityczny. 
pawia Krzyżanowakiego — Z Galicyi, p. Cho, — FEJLET 
Nowe prara o początkach społeczeństwa, I, p. l. K. — LITERATURA (5 


Adres: Nowogrodzka Nr. 
= "m" ` 


Aàministracya otwarta codzionnie, z wyjątkiem me- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty au 1 do 3 po południu. 


Bękopley drobno nie zwracają się 


— POEZ 


czyzny niomieckicj, przez Bismarcka zor- 
ganizowanej 
nn odbyciu surabundy politycznej w su- 
mom miosciu, wywaliło wię onto ta rozpa- 
lono niomioctwo za granicę monarchii an- 
stro-węgierskiej i tam dawalo ujseto swym 
żalom i krzywdom i zupalom — jakby 
w czasńch neronowogo przośludowania 
Policyn bawarska, pod wpływem nukazu 
przyzwoitości dyplomutycznoj, wyszłego 
z Berlina, równia jak w lipon, podczas 
wybryków pilzneńskich, i teraz odmówilu 
pozwolonia na wiec. Wtedy wtłoczyła się 
fala napowrót do Aschu i tu wyzwala do 
waiki policyę i wojsko. Bą ranni, podobno 
nawet zabici, a przynajmniej z ran zmarli, 
Byly toż krwawo zaburzeniu w Aussig, 
w Gablona. Oczywiście, patryatyzm nio- 
miocki od krwi niemieckioj rośni 
śladowuni, zabijani 
mogą! 

Odmowa Niemców, uchwalona w d. 23 
b. m, wylaszcaa 6 punktów, wśród któ- 
rych nio braknio, rzacz prostu, odwolania 
rozporządzeń » d. 5 kwiotnia, Odmawia 
jący uważają je za nadużycie bozprawna, 
rozatrzygające już z góry o wytworzeniu 
adrębnej czoskioj całości narodowej. Nio 
chen praytom oddaluó się od awgch wy- 
borców, a ich wyborcy nia cheg się go- 
dzió, Zatem: Non possumus! By to argu- 
Czosi stanowili już 
i przod rozporządzoniami odrębną całość 
narodową liczabnio przemagającą i po- 
siadułi na własność prawno-cywilną i po- 
lityczną obszar ziemi czoskkiej, na miarę 
nie mniejszy od posiadanego przez Niom- 
ców. Zależność od wyborców jest wręcz 
wybiegiom: wybrani wybierającymi kie- 
rować powinni, nie odwrotnie; poaoł rohi 
politykę, nia wyborca. W odmowio drży 
tylko zła wola, uparta pyeln i gorsze ad 
nich, groźniejsze dla zgody, dla p. Bade- 
niego, dla jego następców, dla sumoj mo- 
narchii habsburakiej — oiążenie da wiel- 
kiej ojczyzny niemieckiej. Nie Ozesi roz- 


Gdy policya nie pozwoliła 


prze* 
jakżo godzić się 


monta dziocinno, 


Ę"" w glębokich zuciszach wielkiej oj- | dzierują Czechy, ule Niemcy. Schulvorui- 


- ODCINEK: W, Doroszewicz, Na Sachalin (e d.). — ŻYCIE SPOŁECZNE: 

ON: Pamiętnik, — J, K. Plebnkaki (wspomnienio pozgonne). — BAD: 
TUKA: Adam Asnyk (wspomnienie pozgonne) IM, p A. G. Bema. — Li- 

F: Odchodzę, p. Adama M 

. = Odpowiodzi Radakcyi, — Ogłoszenia, 


Przedyłatą Brzyjmoją: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryadycz- 
nych. 

Sprzedaż pojadynozych nomerów po k.20 w Waroza= 
wie w Alministraryi pisma i w kioskach 

Ogłoszenia wszelkiej trości po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


y potersburskie, 
IA NAUKOWE: 


skiego. — SPRAWY EKONOMICZNE: Wy- 


nami, wspólnom wiocownniom z braómi 
w cosaratwio niemieekiom, śpiowaniom 
pieśni nieprzyzwoitych nu ustach obywa- 
toli przedlitawskich — zdradzają sią do- 
statocznie, ahy człowiek rozsądny uznać 
ich musiał za podejrzanych w patryoty- 
zmie anstrysckim, w toj wiorno - konsty= 
tucyjności, z której stalo nrzydzają ognia 
bengalskie, ilekroć potrzebują argumon= 
tów przeciwko Czechom. 

Po odmowio nio mu co już duloj koła- 
tad p. Baloni do niamieckiego rozumu 
atunu i anstrysckiego patryotyzmu Niom- 
ców ozuskich. Zamiast konforonoyi wapól- 
nej eżcako-niemieckiaj, adbyć się ma d. 
30 b. m. pierwsze zebranie stronnictw 
atanowiących prawicę, która rząd przo- 
ciwko Niemcom czeskim i liberalnym 
w Radzio państwa popiera. Na zchraniu 
tem azukać będzie p. Badeni wraz z przod- 
stawicielumi większości sejmawoj zagubio- 
nogo apokojn w Izbio — środków do zu- 
żegnania obstrukceyi, z takim knrozamnym 
artyzmem w Radzio państwa nprawianej, 
Z gruntn czeskiego przytom zejść nie bę- 
dzie podolmau; boz ugłaskania lub ukróce- 
nia Niamców czoskich zwady i burdy z Íz- 
by jesiennej wygnać się nio dadzą, Niom- 
cy grożą i gróżb dotrzymają. Możeby ioh 
na razie uśmierzyło odwołanie owych ros- 
porządzeń; alo nstępując na tym punkcie, 
p. Badoni masiułby i sam ustąpić z rzą- 
du: nio miałby już żadnej powagi. Trwałe 
uspokojenie skłóconych narodowości nia 
może być robiona jaka klapka na muchy 
brzęczące w Izbio sejmowej. Zadanie ta 
poważne, trudno, wielkie, samoistne — 
musi mioó toż dla siebo odrębną metodę, 
odrębny organ chodby tylko przy torowa- 
niu drogi przez zaspy wzujomnych niv- 
chęci narodowych. Podjąć i rozwiązać ja 
można na gruncia szezorego fodoralizmu. 
Co bylo prawdą wezoruj, będzie prawdą 
i jutro, Trzeba wrócić do Hohenwurta, do 
r. 1871 — albo dać pokój całej robocie — 
iręca od owej rozkosznoj tuczki na za- 
wszo odorwud. Centralistyczna organiza- 
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PRAWDA. 


oya Rady państwa, któru spaczyła rabotę 
Beusta, co najmniej zwalona być musi, 
aby Niemcy raz na zawsze pozhyli się 
tych kwasów awoich, w których najwię- 
ooj jest — kwasu pruskiego 


Tydzień polityczny. Prezydent Faure d. 18 b. m. 
wyjechał z Paryża, nazajutrz wyruszył z Dunkier- 
ki na pancerniku „Pothuau,” d, 23 b. m, zawinął do 
Nowego Poterhotu, d. 24 b, m. zwiedził Petersburg. 
D 24b. m. dany był na jego cześć obiad galowy. 
O twastach Agencya telegr, ros, rozesłala tele- 
gram tej treści: 

Petersburg, 24 sierpnia, Na obiedzie galowym, da- 
nym wczoraj w peterhofskim palncu Wielkim, Jego 
Cesarska Modć Najjaśniejszy Pan waniósł następu- 
jący toast w języku (rancuskim: 

„Doznaję szczególnej przyjemności, witając Pa- 
na, pania Prezydencie, i składając Panu podzięko- 
wania za pańskie odwiedziny, która cała Rosya 
przyjęła z żywą i jednomyśluą radością. Przyjemne 
"ipomniania krótkich dni, jakie apędziliśmy roku 
zeszlego we Francji, pozostaną biezatartomi w ser- 
cu Mojom i Cesarzowej. Mamy nadzieję, że pabyt 
Paiski wśród nas, jako tok ażczerość wyrażonych 
uczuć, mogą tylko wzmocnić jeszcze więcej wązły 
przyjaźni i głębokiej sympniyi, łączącej Francgę 
i Rotyę. Piję za zdrowio Pańskie, Panie Prezyden- 
cie, i za pomyślność Fraucyi.* 

Po mowia Jego Cesarskiej Mości Najja śniejszego 
Pana muzyka zagrała Marsyliankę 

Na toast Jego Cesarskiej Maści Najjaśniejszego 
Pann prezydent Faure odpowiedział tomatem na- 
stęnującymi 

„Wasza Cenarska Mość raczył wspomnieć krótkie 
dni, spędzone przez Waszą Cesaratą Mość i Cenn- 
rzoną w Paryżu w październiku raku zeszłego. Ca- 
ła Francya ze swoj strony zachowała a tym poby- 
cie najżywaze wspomnienia. Zgodnie z głębokiemi 
uczuciami calego narodu, prezydent rzeczypospoli- 
tej przybył do stolicy państwa Waszej Cesarakiej 
Mości, aby aiwierdzić i jeszoze bardziej wamocnić 
tak silna węzly, łączące dwa nasze kraje. Wstąpiw- 
szy na ziemię rosyjaką w chwili, gdy meroa obu ne- 
rodów biją zgodnie jedną rayślą wzajemnej wierno- 
dci i pokoju, podnoszę puhur ns cześć Jego Ceaar- 
skiej Mości Oemarza Wazechroayi, Jej Cesarskiej 
Mości Cusarzowej i eałej Rogyi." 

Po mowie prezydenta Faurea muzyka zagrala 
hymn narodowy rosyjski, 

Na pograniczu Indyj Wschodnich i Afganistanu 
plemiona Afrydów i Oraktajów powstały przeciw 
Anglikom i wypędziły ich z dwóch tortów: Mnude 
i Ali-Muszyd w przeamyku Chajberskim, Mmir Ab- 


18) 
W. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin. 


arusun-Ohly, mlody ataman ban- 

dy zhójockiej, które postrach 

R; wzbudzała w kraju Zakankazkim, 

wszadl między tapczany, podciągnął pa- 

sa, stangl uu palcach i „popłynął* pięknie, 
jak łabędź, jak orzel pod obłokam 

Karasan-Ohly idzie na katorgę bazter- 
minową. 

Był przemytnikiem, jego zać piękność— 
żona, przynętą dla tych, których ściągano, 
ażeby potem zamordować. 

Popełnił on masę rabunków i rozbojów. 

Był mistrzom wszechstronnym. W licz- 
bie spełnionych przestępstw jost wazyst- 
ko: i zabójstwu, i podrabianie paszportów. 

Liczy zaledwie 20 lut *), 

Karusan-Ohły ma zgrabną, postawną 
figurę, pomimo ubioru wresztunekiego, 
twarz ludną, brodę niewielką, czarną, 0- 
ogy niezwykłe, pełno wyrazu, piękno, zu- 
chwale, prawdziwio zbójcekio, 


*) Jega prawa ręka w bandzie, Ali- Cbadźi-Ohły— 


durraman jawnie wydal odezwę zabraniającą wal- 
ki, ale tajemnie ją popiera. Podwyższenie strawne- 
go może go ulagodzić: jeżeli jednak ruch szybka 
stłumionym nie będzie na zachód od Peszauru, 
przewidywać mozna nową wyprawę do Afganistanu, 
nowe zawieruchy około Pamiru i nawet na zachodzie 
kraju pod władzą emira będącego. Wice-król gro- 
madzi sily. Tymczasem naród w Europie dotkliwie 
odezuwa klęskę. Afgańczycy mimowoli przysługują 
się dywersją swoją Transwalowi, 

Wbrew logice, jaka się wytworzyła z obnerwacyi 
zjawiak politycznych, eoluęla się Austrya przed p. 
Stwilowem, a nie p. Stoiław przed Austryą. Ze zdu- 
miemem wyczytali publicyści europejscy notę Wis- 
ner Abend Pont, która domtosła, że d, 21 b, m, w wie- 
deńakiem miaisterynm spraw zagranicznych zjawił 
się agent polit. Bulgaryi, niejaki Smirdajew, i for- 
malnie oświadezył, iż rozmowę, wydrukowaną d. 31 
lipca r. b. w Berliner Local Anzeiger, koburski kores- 
pondent tej pszaty podał w spaczonej postaci, Od 
prezesa ministrów bulgarskich dalekim był zamiar 
obrażenia Austro-Węgier i dworu cosarskiega — 
mówił dalej za p. Stoilowa p, Śmirdnjew — nazy- 
wając dwór ten „najdostojniejszym.= Dlatego p. 
Stoiłow tylko ubolewać może nad ukazaniaw się o- 
wej korespondonoyi, wcale nielicującej z jego prze- 
konaniami. Opóźmenie takiego wyjaśnienia, zacie- 
mniającego zamiast rozjaśnić, usprawiedliwiają 
pp. Stoiłow i Smirdajew nieobecnością prezesa gabi- 
netu w Sofii. Wiener Abend Post dodaje, już urzędo- 
wnie: „Wobec powyższego oświadczenia urzędowe- 
go, czyniącego zadość żądaniom, postawionym przez 
rząd auatro-węgieraki, zajście wywołane rzeczoną 
koresponłencyg uważać można za załatwione," 
Znakomite 

D, 20 b m. stracuno Angiolitta 


BE Oen 
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BTERSBURSKI E. 
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Ozynszownicy, = Uragulownnia przepisów i ich do- 
niomańć w życiu społaczno-okonomicznem. — Ziam- 


atwa i atraszydła polityczne. 


p Ba miornio ważna w życiu i roz- 
woju ekonomicznym sprawa ozyn- 

AM szowu ma być naraszcie uregulo- 
wana na drodze pruwoduwozoj w guber- 
niach zachodnich i białoruskich. Oto jak 


Btraszno zapewnu apatkuó się sam na 
sam z takim wzrokiem gdzio w miejscu 
pustem. 

Potem, kiodym w Singaporo przygląda! 
się zlapanej czarnej panterzo, przypom- 
niałem sobie, żem jug widział taki warok, 
pełen przebieglości i chytrości: to był 
wzrok Karasana-Ohly. 

„Przepłynął* przoz cały oddziuł, kray- 
kng? i szybko się odwrocił. Dzika brawu- 
ra blysnęła w jego oczach... 

Nagle znieruchomiuł, praysiadl, nderzył 
z culoj siły pięścią w podłogę, zawył jak 
awiorz raniony, schwycił się za głowę 
i pad? na tapczan pobliski, 

Pieśń urwała się i umilkla. 

Wszyscy drgnęli od tego kraykn; mar- 
twa cisza rapanowalu na „rozwesolonym 
spodzie okrętu.“ 

Karasan polożał nieruchomy, ukry wszy 
twarz: następnie wstal 1 nie patrząc na ni- 
kogo, w miiczaniu, poszedł do kąta na 
swoja miejsce. 

Ohmnra przebieglu przez duszę, wspo: 
mnienia uderzyły falą, tęsknońm za kra- 
jem rodzinnym wybuchla w góralu, sku 
zany m na ciężkie roboty dożywotnie... 

Zabawa jakoś sama przez się ustala. 

Wszystkich ogarnąl smntok. 

Wszyscy, być może, mysloli o jednom. 

Kutorżuiey milezoli. Tylko fałszerz mo- 
nety, sposobiqye się do snn, mruczał: 

— O, Boże! O, zbójel 


wygląda zarys togo pruwa (wedlug Jurid. 
Gaz.). Stosnnek czynszowy mieszkańców 
miust i miasteczek nie będzie zniesiony, 
lecz tylko „urcegulowany.* W tym celu 
wszystkie istniejące dotąd formy różnoro- 
ne sprowadzona będą do jednego typu 
normalnrgo Osoby, które uznano za wie- 
czystych czynszowników miejskich, na- 
bywają, w stosnnku do gruntów nużytka- 
wanych, jełnukowy zakros praw, bez 
względu na poprzednie swo umowy i przy- 
wilejo, jakie im dotychozna służyły. Z tej 
jednolitej musy czynszowników, korzy- 
stających z gruntów na zasadach jedna- 
kowych, prawa wyłączy tylka dwiu kata- 
goryo: przedowszystkiem ludzi, wladają- 
cych gruntami miejskimi lub skarbowymi 
na prawach dziedzicznego i wieczystego 
użytkowania, o ile władanie to nio wyni- 
klo z przepisów, ustanowionych na zaga- 
dzie ogólnych praw państwa, Do osób ta- 
kich nie będzio wonle zustodowana moo 
obowiązująci nowych przepisów pruwo- 
duwozych. Następne — tak zwani grà 
cyalistów, zależnych od wlaścicioła grantu 
tylko nominalnie, gdyż nie są wobec niego 
obowiązani do żadnych oplat Jab powin- 
ności, Tę zależność nominalny nawa pra- 
wo znosi zupołnio, tj, gracyśliaci stoją po 
za obrębom ozynszowników i baz wszól- 
kiego wykupu stają wię rzeczywistymi 
wlaścicielumi swych grantów, 

Oto nowe prawa, któro mają być nada- 
wano ludziom tej kategoryi. Qzynszo- 
wnicy posiądą wszelkie przywileje io- 
bowiązki, złączono z prawom własności, 
z ograniozoniami tylko następującemi: 
1) Ozynszownik wieczysty jost obowiqza- 
ny do corocznoj, stałej, nioulegającej 
zmiunio bez jogo zezwolenia opłaty pie- 
niężnoj na rzecz właścicielu, prayczem rò- 
gularny jej wpływ jest zabozpioozony 
przod innemi wiorzytelnościemi na Aa 
mym gruncio ! budynkach 2) W razio 
przejściu gruntu czynszowego w inne vę- 
co, bądź URE spadku, bądź sprzedaży, 
może on być rozparcelowany za agody 
wlaściciela, którego czynszownik musi je- 
szożo zawiadamiaó o wszelkich wogóle 
amianach tego rodzaju. 3) Ozynszawniko= 
wi nie wolno doprawadzać gruntu do ta- 
kiego stanu, ażeby nie można było zabos- 
pieczać oplaty na rzecz właáoioiola Dzial- 
kowanie gruntu wbrew woli posiadacza 
i i ri on go do stanu niezubozpie- 
ozającego już oplat czynszowych, upowa- 
żnia właściciela do zurwunia stosunku 
— z 
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Pogrzeb. 

Zbliża się wiaczór. Coraz jaakrawioj 
rozpala się zachód. 

Podróżni grają w domino, żartują, do- 
woipkają, śmieją aig. 

Nikt nuwot nie przypuszoza, że o dwa 
kroki rozgrywa się tragodya. 

Czlowiek umiera, 

Zresztą chodby wiedzioli, bardzo jest 
wątpliwe, ozyby to ich wzruszyło. 

— Umiera arosztant. 

W szpitalach cholerycznych i wogole 
w życiu zdarzalo mi się widzieć dość du- 
żo umierających, 

Nigdy jednak śmierć blizka nie wiala 
mi w dwaze takim chłodem. 

Zdaje się, 12 przygasly, zbludly wszyst- 
kie barwy. 

I wiesznie żywe, piękne morze i wepu- 
niala zorza zachodu — wszystko przyga- 
ale, smutne, zimna. 

Widmo smiorci majaczeje, jakby prze- 
suwa się uukoła, przyrzuiło się gdzieś na 
masztuch, jak zwierz drapieżny, zgłodnia- 
ly, i czekn wieczoru, zmroku, żoby niepo- 
strzażania prześliznąć się tam, do szpitalu 
i wziąć swą ofiurę. 

Lznrny aniol „amierci- uiewiela pu- 
święci trudu, ażeby się załatwić z biednym 
Rustaunom. 


Umiera Kuukuzczyk, ten 


sam wątly, 


EJ 
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wieczysto-czynszowego i odebrania grun- 
tu, o ile ezynszownik nie złoży sumy wy- 
kupnej i nie nxbędzie grantu na własność. 
Przytem sluży mu nadał prawo żądania 
wynagrodzenia za budynki i meliorncyć 
tylko wtedy, gdy rzeczywista ich wartość 
przekrucza dlugi. którrmi ezynszownik 
obciążył niornchomości, waz szkody w niej 
wyrządzone. 

Procz powyższych vgraniczcu, zastrze- 
żonych na rzocz właściciela, służy mu je- 
szcze to prawo, że jeżeli czynszownik wie- 
czysty mie pozostawi po smierci ani pra- 
wnych spadkobierców, ani testamentu, 
wówczas ustujo władanie czynszowe, 
a grunt z wszelkimi budynkami powraca 
do wluściciela, Naatępnie w razio wywła- 
szczenia dziorżawy wieczysto:czyuszowej 
lnb ozęści na nżytek prywatny, alba pań- 
atwowy, indemnizacya musi być wypla 
cona w calośni właścicielowi, o ile nie 
przekrucza sumy wykupnej; w przeci- 
wnym razio przewyżkę wypłaca się cayn- 
szowuikowi na nmorzenić dlugów, obcią- 
sujących meruchomość. 

Do najważniejszych szczegółów vefor- 
my naloży zwliczyć prawo wykupu. Mo 
żnA z niego korzystać zawsze, bozpośre- 
duio lub za posredniotwem instytucyj kre 
dytowych Warunki wykupu są okreńla- 
ne na zasudzie umowy dobrowolnej, a je- 
żeli nie przyjdzie do poroznmienia, czyn- 
szawnik spłaca właściciela anmq, odpo- 
wiudającą czynszowi rocznemu, akapita- 
lizawaną x takiego procentu, juki w chwi- 
li wykupu przynoszą obligacye renty pań- 
stwowej, z potrąceniem państwowego po- 
dutkn dochodowego, Gdyby właściciel 
uchylał się od zawarcia umowy wykupnej, 
czynszownikowi służy prawo złożenia ca- 
łej aamy wykupnej w depozycie miejsc: 
wego sądu okręgowego. 

Du uregulowania atosunków czynazo- 
wych według zasad powyższych dany bę 
dzie termin dziesięcioletni od daty za- 
twierdzenia projektu prawodawcenego i o- 
głoszenia go jako pruwa obowiązującego, 
W ogu tego okresu czynszownicy, pra- 
gnący nadal zachować swój atoaunok, mu- 
Szy zawrzeć z włuńcicielom formalne u- 
mowy lub zwrócić się da miejscowych są- 
dów ukręgowych z żądaniem uznania ich 
praw wieczysto czynszowych. Ci, którzy 
mie spelnią tego warunku, sẹ pozbawieni 
prawu do uznania ich za ozynszowników 
wieczystych, o ile poprzednio niu byli do 


niech zaliczeni na mocy postano wioniu s4- 
dowego. 

Jednocześnie g uznaniem praw włada- 
nia wieczysto czynszowego, sąd określa 
wysokość czynszu pieniężnego, wyprowa- 
dzon; z sumy rooznej wszystkich obciążu- 
inoych grunt powinności czynszowych, 
poniężnych i natnrulnych. Pozostała je- 
szcze w miastach i miastoczkach na rzocz 
właścieicli oplaty od handlu i procedorów, 
jak również wszystkia manopole, dotyczą- 
ce prawa przomialu, tworzenia fabryk 
i zakludów przemysłowych, podlegają zu- 
pełnemu zniesieniu, bez żadnej indemni- 
zacyi dla właścicieh (z wyjątkiem właści- 
cioli Berdyczowu, gdzie opłaty od proce- 
dorów i handlu mają być wykupione 
przez miasto za sumę skapitalizowaną 
z 5%). Bez indemnizacyi przechodzą rów- 
nież w miastach z rąk włuścioieli na wla- 
sność publiczną wszystkio ulice, placo tar- 
gowo 1 inne, pozostające na prawach bez 
płatnego i wieczystego użytkowania; nad- 
to — pastwiska, wody i wszelkiego rodza- 
ja budynki. Gdyby jakakolwiek z wymie- 
nionych powyżoj pazycyj, pozostających 
wo wspólnem użytkowaniu wazyatkiob 
mieszkanców, przynosiła dochód właści- 
cieluwi — zarządy miejskie mogą wy- 
kupić ja po skapitulizowaniu dochodu 
w stosunku 5% lub po akapitalizowaniu 
ożynszu corocznego, o ile właściciol go 
pobierał, 

Poduliśmy zasadniczo punkty prawa 
przyszlego, ze względu un jego Wielkę do 
niosłośó. Chwila obecna jest ważną epoką 
reform dla gubornij litewskich, białoru- 
skich i poludniowo-znehodnich. Do szore- 
gu zmian przybędzie właśnie uregulo- 
wanie przepisów czynazowych, która 
ulatwią stosunki apoleczne i ekonomicz- 
no w miastach i miastoczkach. Takich 
drobnych i dużycn arodowisk ludzkich, 
rozsypanych na szerokich obszurach kra- 
ju, jest sporo; reformu zatem dotyczy lu 
duości wielotysięcznej. 

Reforma ziomska, któru takżu mu objąć 
gubernio powyższe, im bardziej przybiera 
pozory rzeczywiatości, tem żywaze ror- 
prawy wywołuje w prasie, Między inne- 
mi godne są zaznaczenią uwagi Miedeli, 
dotyczące krgumentacyt przeciwników re- 
formy „Wypisano dowodzeń boz liku, ale 
wszystkie daja sig sprowadzić do jednego 
takioj trości: wykształcona, wpływowa 
klasa ludności gubornij zachodnich jest, 
pomimo wszystkiego, nmieprawomyślna, 


a więc jeżeli ją obdnrzymy prawem zbie- 
rania się, będzie ona miuła na względzie 
nie tylo rozwój i poprawę gospodarki pu- 
blieznoj, ile ujawnianio w tej lub mnej 
postaci dawnych dążeń polskich i calu an- 
tipanstwowe, Straszonie marami polity- 
cznemi jest środkiem heroreznym, które- 
go używa się widocznio skutkiom słabości 
innych argumontow, pomimo ża środok 
ton sprzykrzył mę już wszystkim i bodaj 
czy uparte na nim rachuby nie zawiodą 
oczekiwania, Dla nikogo nie jest ta taja- 
mnicq, żo w prasie naszej wyrosla olida- 
wna grupa publicystów, których procude- 
rem jast szczucia polityczne. To ich tylko 
rzemiosło, nie więcej. Ala chociaż ten ro- 
dzaj przemysłu, z powodu swej slubości, 
wymaga również sztucznego poparoia, 
podwięcunie joduwk przy tom wszystkiem. 
interesow żywotnych olbrzymiej ludności, 
gwuli obawom wydętym, byłoby zbyć 
ciężkim i szkodliwym błędom. Wywoda- 
mi natury politycznej konczy się cały 
szerog uwag krytycznych, których można 
była oozekiwuć w apruwie reformy ziom- 
skiej tam, gdzie momstw dotyd nioma, 
Skoro zarzuty ta okazały się tylko obja- 
wom straohów urojunych, calą kwosiyę 
uważać można ża zupalnia wyoczarpuną, 
Pozostajo tedy tylko posuwanie sprawy 
naprzód ku nujszybszemu rozwiązaniu już 
bez wahan. Oby reforma urzeczywistnila 
się w postaci jak najzupelniejszoj, lioują- 
cej jaknajbardzioj z zasadami, zastosowa- 
nemi w innych guberniach, a nowe pra- 
wo ziemskie niech położy jaknajrychlej 
kros wątpliwościom i ofiarom, które pono- 
si znaczna część państwu. Różnego rodza- 
ju strachami można straszyć tylka dzie- 
ci, korzystając z ich nieznajomości ży- 
cia Z ludżmi dojrzałymi uależałoby 
już naroeszcio zanicahać tej taktyki arpe- 
tnoj.* 

My od siebie dorzucamy takżu życze- 
nie, użoby ziemstwa wprowadzono „w po- 
staci jaknajzupelniojszej," tj. nietylko 
w tukiej, w jakiej obeonio dzialują, ala 
1 z tem,co pozostało w teoryi. 


Paweł Krzyżanowski, 


o którym wspominałem, opisując rozko- 
cie. 

Jest to człowiek mlody, skazany wraz 
ze awym bratem, mułłą, za rorhój, 

Nieborsk nie przeżyje nocy dzisiejszej. 
Mijamy sfery zwrotnikowe, temperatura 
nagle się zinienia. Doktór mówi, że Ru- 
stan nie dojedzie do Formozy, która Jest 
już blizko. 

Ukośny promień zachodu wpadł da ilu- 
minatora szpitalnego i zaburwił wszystko 
kolorem włocistym, żółtym. 

Rustan leży zapomniany, 

Twarz bluda, woskowa, zuostrzylu się; 
duże krople potu wystąpiły na czolo. 

Wielkie znużonie wypisane na tem 
obliczu, Tehnienie ciężkie rzadkie; płu- 
com, zdaje aig, brak powietrza. 

Drzwi się otworzyły i w nich stanął 
wysoki mulla w czapce bialej, wiązanej. 

Prryprowndzono na pożegnanie z bra- 
tem umierającym. 

Tlomacz jako tako potrafił mu powie- 
dziec: „idź, brat burdzo chory.“ 

Wszedł, stanął i skamienial. Twarz mu 
pobladła, oczy szklane utkwił w brata ko- 
nającego. 

Tlomacz zuozął coś mówić. Mula stał 
nieruchomie, nic nie ałyszal. 

Tłomacz zaczął krzyczeć z całej siły, 
jak do głnchego, nad samem uchem. 

Długo stał mulis osłupiały, nieruchomy, 


L poczem westehnąj, spojrzał na tłomacza, 


zbliżył sią da brata, przysiadł na podło- 
dze i włożywszy dłonie, zaśpiewał cichą, 
smętną modlitwę przedśmiertną, drzącą 
na trzech nótach 

Wazystkim było przykro i amutno, 

Mutu śród ciszy grobowoj umilkł, watał, 
zrobił krok ku łożu brata, przycisnął jego 
rękę do ut. 

Zdawało się, 20 prosi o przebaczenie. 

Dlugo tak klęczał, tuląc do ust rękę 
brata. 

Tylko ramiona jego wstrząsały się, jak- 
by od Ikan powstraymywanych. 

Następnie wy prostował się, wstał i akio- 
rowuł kroki ku wyjściu. 

— /wierzohnik pozwolił, jeżeli ohoesz, 
zostać na noc — rzekł tłomacz. 

Jakić pomruk, raozej głębokie wea- 
tohnienia wyrwało się n piorsi mułły, 

— Mówi, że nie moża — rzekł tłomacz. 

Molla, nia oglądając się, wyszedł. 

% * 


Około półaocy Rustan skonal. 

Calą noe przygotowywano nieboszozy- 
ka do pogrzebu, zaszyto w morską kosza- 
lę śmiertelną z płótna żaglowego, jak 
w powijaki, w nogach umicazczono ciężar 
z przopalonyoh rusztów żelaznych; zosta- 
wiono tylko twarz odałoniętą, na której 
teraz rozlał się spokój i tajemnicze mil- 
czenie śmierci. 

Godzina szósta rano. 

Wszystko już gotowe do pogrzebu. 


Cialo będzie „oddane morzu“ bez za- 
trzymywunia parowca, 

Maszynę wstrzymują, gdy umiera kto- 
kolwiek z lndzi wolnych; uresztantów 
grzebią podezaa biegu. 

Nieboszozyk, zuszyty w koszulę amier- 
telną, leży ua desce kolo samej burty. 

Drugi koniec deski wystaje za rufę. 

U dołu szypi i pieni się woda od śruby 
i wybucha barwą turkusową. 

Po sekodach kroczy mułła, z milosącym, 
ciężkim spokojem, 

Powoli zbliża się do nieboszczyka, mo- 
dli się, zwrócony ku wachedowi, który 
pali się jeszcze oały blaskiem różowym; 
ostatni raz rauca spojrzenie na brata 
i szybko zmiorza ku bureie w chwili, gdy 
podnoszą brzeg deski, 

Trup poruszu się, pełsnie po desce oo- 
raz szyboej; zannął się ku końcowi, mignął 
w powietrzu — woda zakipiała. 

Mulla oały zadrzał i odwrócił się. 

Wszystko skończone, 

Białe piętna piany tylko zabłysło na 
chwilę i znikło, 

Oficer starszy idzio na wartę zapisać 
stopnie szerokości i długości, gdzie „odda- 
no morzu“ ciało zesłańca katorżnika, Ru- 
stana-Obły. 

(0. d.n.). 
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„Prawno państwowe” żądania Młodo-Czechów i pol- 
sli Szlązk. — Projekt zjazdu literatów i dziennika- 
rzy we Lwowie, — Agitacya socyzlistyczna 1 echa 
jej śród ludu wiejskiego w Galieyi wachodniej. — 
Pogłoaki o „synu Cisarakim,* — Ogólny nastrój mo 
rałny Galicyi wschodniej. — Wyższa szkola rolni- 
cza w Dublanach — jako próbka gospodarstwa Wy- 
dzialu krajowego. 


oraźniojsze położenie Austryi, to 
istna wiożn Babol żądań, pra- 
M gniań, protensyj, zuchwalstwa po- 
Mtycznogo i marzeń o wielkości państwo- 
wej malutkich ludów, nieposiadających 
ani jednolitości ctnogruficznej, uni rozla- 
głorci torytoryalnej, ani nawot granio 
przyrodzonych. Mlodo-Qzesi, w których 
dachu spelniono akt równouprawnienia 
narodowego z Niomoumi, akt niozawodnie 
sprawiedliwy i politycznio rozumny, pod- 
noszą toraz głos przeciwko hr. Badenie- 
mu. Nio myślę bynajmniej bronić calej 
dzialalności prozydonta ministrów, n azoo- 
gólnie jego sposobu, zbyt moża ostrożna- 
go, traktowania spraw i interesów pol- 
Skich wogóle, ula pratonsyo Mlodo-Qze- 
chów do hr. Badeniego i ich żądania przo- 
kraczająy granico możliwości politycznej 
wymagania ich mą poprostu obłędem wiel- 
kości. Wiom dobrzo, 20 Czesi, dzięki zbyt 
hlizkiemu sąsiadztwn z Niamoami, częstoj 
walae wspólzawodniczej z nimi na każ- 
dem polu, nauczyli się od nieli wiola po- 
żytecznych rzeczy, rozpowszuchnili po- 
śród siebio średnie wykształcenia, rozwi- 
nęli pożytoczność idoi stowatrzyszań itd. 
Gdyby wszakża nawot doszli do tego, 20 
każdy Czech bylby co najmnioj doktorom 

raw i posiadał włusny browar, tak zna- 
ESD NE niomioeki w Pilznie, jeszczo 
nio będą przoz to wiolkim narodem, 
a tem burdzioj wielkiom państwom, Nia- 
jodon budowniczy posiada gotowo genial- 
no plany gmachów, wszysoy przyznają, 
żo potrafiłby ja wykonać, ale nikt mu nie 
obce ustąpić wlasnej ziemi pod budowę— 
i plany, jako dawody pomysłowości i pra- 
cy, idą do archiwów ludzkości. 'Do samo 
możua powiedzieć o marzeniach ezoskich. 

Mlodo-Ozesi żądają od hr, Budeniogo, 
ani mnioj uni więcej, tylko zwołania soj- 
mu ozeskiego, któryby nuelwalil adros 
„prawno-państwowy,* to znaczy: zażądał 
karonacy! królu ozeskioga i uznanis od- 
rębności Czech, Morawii i Szlazka, Są to 
żądania zasadnicze. Bardzo piękne teore- 
tycznie i możnaby aię z niemi zgodzić, 
gdyby one mialy jakąkolwiok podstuwę— 
oprócz chęci. Można wprawdzie adbudo- 
wać gmach w stylu XV w., ule niapodo- 
bna odbudować państwa, ba życie jogo, 
jak jednostki, zależy od warunków. Wpra- 
wdzaie owa podstawa pruwno-państwowa 
obojmuje tylko żyozonia torytoryalne, ula 
sa to takżo fundamenty na pinaku, Omesi 
ani w Ozechach, ani na Morawii nie atu- 
nowi:j bynajmniej większości narodowaj 
i terytorywlnej, u na Szlqzkn zaledwie są 
siódmą częścią ludności miejscowej. 
W Czechuch i na Morawii w czasach 
ki i Husa było więcej Qzechów i Blowien- 
dów, prawa ich przeto byly silniejsze, niż 
toraz, ale na Szlązku było ioh jeszozu 
mnioj. Gdyby w obecnej chwili Niamoy 
na Moraw w Czechach żądali z tugu 
sumogo terytoryum utworzyć odrębna 
państewko niemieckie, s pokrsywdzeniem 
naradowości czeskiej, znalazłoby się wio- 
lu ludzi, którzyby im przyznali slusaność. 
Alo skyd przyshódzi do tego Bzlązk=owa 
prastara ziemia polsku— ażaby mial two- 
rzyć podwalinę pod gmach niby prawna. 
państwowy czeski? Gdybyśmy chcioli u 
w zględnić tego rodzaju żądaniu, możnaby 
rozumowanie doprowadzić ud abaurdum, 
bo niema państwu, uni nawet prowincji, 


| któreby w pownoj chwili dziojowej niu 
' należały do innego państwu lub nie stano- 
wily oząatki innej prowineyi. Zasada sil- 
niojszoj narodowości, będąca fundamen- 
tom puństw nowożytnych, nie wyklacza 
bynnjmniej innej formy. Znamy państwa 
a narodowości micszanój, doskonale sbar- 
monizowune; ani jednólitaść zatem, ani 
przewaga jednej narodowości nad drugą 
nie tutuj nie ważą, przeciwnio, wytwarza- 
JĄ howożytną prawno- państwowy nawi- 
lość, nie zas opartą na powadze podboju 
lub wątpliwych praw XIII lub XIV w. 
Na mory tukich uroszczoń mogliby Pola- 
oy żądnóć Pragi ozoskioj lub nawet Czech, 
a Ozesi mieliby prawo żądać Krakowa. 
Życie przetwarza organizmy polityczne, 
Blo ich nio odtwarza, To, co dziń zyskali 
Qzosi na drodzo równonprawnioniu języ- 
kowego, zaspakają dnmę narodową, ale 
kultnry czeskiej i joh rozwoju okonomiez- 
nogo ani na krak nio posnnio. Na tych 
zwycięztwuch trzoba poprzestać, a Szląz- 
kowi dad pokój... 

Niodawno wyłonił się wo Lwowio pro- 
jekt zwołania do togo miasta z powodu 
roczniey urodzin Mickiewicza zjazda li- 
toratów i dzionnikarzy słowiańskich, 

O ila myśl joat dobrą, o tyle miejsce do 
joj  urzeczywistnionia  najniefortanniej 
wyhrano z wielu powodów. Przedowszyst- 
kiem Lwów nie jest ogniskiom umysło- 
wom nawet prowinoyi, Ospuły, sonny, nie 
towarzyski, niegościnny, sztywny 2 po- 
wodu tego, że jest miastom urzędniczom, 
Ro w pamiątki nurodowo, mający wy- 
gląd przedmieścia wiodońskiego, brudny, 
pozbawiony wody i kqpieli, z niodołężniy 
policyn, z ciągły epidemią tyfusn — jak 
on możo stać się ponętnym i uprzejniym 
dla gasei bodaj przez trzy dni? Przekona- 
lamy siąotom w czasio ostatniego zja- 
adn litoratów, który najsmutniojszo pozo- 
stawił wrazonio, u stał się polem do wal- 
ki mulnezkich ambieyj i próżności, zaku- 
lisowyoh intryg i plotok. Tawowakn kolo- 
nin dziennikarska byla już niejadnokro- 
tnie przedmiotom publicznej dyskusyi; 
literatów jest zulodwie kilku; profosoro* 
wie uniwarsytetu, z niowiolkim wyjąt= 
kiom, sy tak wieley i tak wysoko niosą 
sztandar awojej malutkiej nauki, 20 udaia- 
lu w życiu umysłowam miastu prawio nie 
biorą. Kolonia urtystyczna sklada się 
z przypadkowych osadników, których 
Hy mon swomi więzami przykuł do brukn 
Iwawskiogo, a trzyma rodzina lub nędza. 
Uwużają oni Lwów za ostatnia miasta, 
majiyco pozory europajskiego, na kresach 
aywilizowanych państwa uustrynckiago; 
artysta, który tu zamieszkał, staja się pa- 
dobuym do pustelnika  zamurowknego 
w wiaży, któremu przechodnia z litości 
duja wodę 1 pożywieni, 

Organizowanie przeto zjazdu literatów 
słowiuńskich w ognisku ustawicznych klo- 
tni, sporów, obojętności, olioroby, w mioj- 
son, gdzie prask ruska wywlukałaby co- 
dzionno brudy na pokaz publiczny, było- 
by pomysłem nio nujlopszym. Dość sobie 
uprzytomnić, 20 rada miejska, która tyle 
marnnje grosza publicznogo na rozmaita 
roprozontaoyo bezcalowo, byla w czusia 
ostatniego zjazdu na tyle nietuktown, żo 
nia czułu się w obawiązku wystąpić w roli 
gościnnego gospodarza. Jużci nikomu nio 
chodziło o kawał pivozeni i olilcha, ala 
o okazanie grzeczności i gosoinnuści dla 
tych, którzy myślą swoją i uczuciem od 
żywiają nawet naszych dziwnych „repro- 
zentantów miasta.“ Kepioj przeto dać pa- 
kój z próhami zjazdów we Lwowie. Niech 
Kraków biorse tę sprawę w awoja ręce. 
On ma ludzi, których nazwiska coś zua- 
ozą ui Awiocio, nazwiska znane i glońne, 
ma duszę polską, charakter wybitny. Mn- 
' ry Krakowa, jego gmachy, kośrioly, okn- 
| lice, jogo przeszłość a wymowniejsze od 

chłodnej, urzędowej fzyognamii Lwowa 
i zgromadzonym gościom pozostawi nio- 
| zatarte wrażonie, żo — byli gośómi mia- 


sta polskiego Jeżeli inicyatorowie tego 
zjazdn nie urządzają go dla niebie, powin- 
ni sami zradc się inioyatywy na korzyść 
Krakowa, a bedzia to niezawodnie z wię- 
kszą korzyścią dla sjezdu i dla naa. 

Kiedym już napisal to, co mi uczciwość 
publicysty powiedzień nakazywała, prsy- 
szło mi na myśl, ilo słowa moje obudzą 
sykań i niezadowolania, ale — trudaa ra- 
da; milszą mi jost prawda i dlatego ze 
alów wypowiedzianych ani jednoga nie 
cofnę, a dodaó miałbym joszcze bardzo 
wiola. 

Gulicya stała się od niedawna wido- 
wnią agitacyi a podkladom aocyaliatycz- 
uym, Rozwinęła sią ona wa wschodnioj 
palaci kraju, nawotu księży uniokioh. Agi- 
tacya powyższa znalazla latwaść rozwoju 
na tla ohronicznej choroby Galicyi —nędzy 
i nie jest bynajmniej pozbawioną cech słu- 
szności. Rozpoczęła się ona nu Bukowinia. 
Socyaliśoi, którzy jako stronnictwo wahla- 
nęli w siobio wszystkie żywioły niezado- 
wolona a nieumiejące zduó sobie apruwy 
z ogólnogo polożonia okonomicznoro, r^s- 
winęli ostatnimi czasy ruch nadzwyczaj y 
antipuństwowy i antinarodowy przy nio- 
świadomoj pomocy duohowioństwa unic- 
kiogo, W vingu trzech lat niuspolne zwo- 
lali oni okulo 2,000 wieców dowych, na 
których dyskutowana nad potrzebą o- 
dziułu grantów puńskich, urządzania buz- 
robociń wobec „panów,“ potraoby anmoo- 
brony woboo togo, że „panawio“ nama- 
wiają cosnrau, ażuby przywrócił pańszczy- 
znę itp. 

Ruch socyalistyczny, świadomy, z po- 
wna myślą i w obronie pownych idei praod- 
sięwzięty, wypacza się śród ciomnego 
a pochopnego do samowoli luda uniokie- 
Ro w najdziwaczniojszo pogloski, która lu- 
dnośó najehętn przyjmuje, W kilku 
miojscowościach różnymi nawrotami u- 
porczywiu szorzy się mysl, żu śród ludu 
nniokiego przechowuje się „syn cisxrski* 
(Rudolf), Jodm utrzymują, że on uciekł 
przed „punarat* do „Hameoryki* i tam chlo- 
pów zwołuje do siebie, potom pójdzie na 
„Widań* i z chłopsini razom panować bg- 
dzie, Władzy policyjnej udało się nawet 
takinh „synów cisarskich* wylapywać, 
ale 00 się z nimi atało — nia wiadomo. To 
tylko powno, $n ów „syn“ nujburdziej a0- 
bio upodabal Galicyg wsohodnią. Toruz, 
wkrótca przed źniwami, między Lwowem 
u Przemyślem rozeszła się pogłoska, ż o 
„cisar* kazał panom płacić „rymski za 
don,“ ale pany nie ohon słnoliać cosarza 
i dlatego nie trzoba iśń na robotę; jak pa- 
nowie zobaczą, ża żle, to będą placi. 

Dość zajrzeć na dno tego rodzaju poglo- 
mek, użcby się przekonać, ile tam apoazy- 
wa gorynzy, nędzy, ciemnoty, samołudze- 
nia się i tej bozrudnoj, apatycznoj nadzici, 
która pechuje ludność unioką. Seod Muzu- 
rów nio podobnogo nie ma, Trzeżwy, czyn- 
ny, onargiozny, odważny do walki z prze- 
ciwnościumi chłop mazuraki nio pojdzie 
na lep byle jakiej obioeanki. Jużci nie u- 
loga wątpliwości, ża sooyulikoi takich bre- 
dni śród ludu nia szarzylij powstały ona 
w łonie jego jako rezultat rozmów s 80- 
ba, nieziszezonych pragnień, moprzotra- 
wianych myśli, próźniacaych nadziai. Do 
zbalumucenia ciemnago a niozadowolane- 
go lmłu przyczyniło się także w wialu ru- 
zaoh bazmyślne zachowanie się niekto- 
rych kandydatów na posłów do Rady pan- 
stwa, którzy nia wabali się obiaaywać, że 
w razie ich wybrania wyjodnają u casa- 
rzu zniesienie podatków, czaimu jakoby 
aprzeciwiają się „panowio.* 

Wątpid należy, cay przy d 
stroju państwowym „syn cismrs 
dzia rzoczy wiście. 

Od pownogo czasi opinia publiczna zno- 
wu zatrzymała się na wyższej szkole rol- 
niezoj w Dublanach z powodu bardzo smu- 
tnogo, Istniojo ana blizko pięódziesiąt lat, 
stała zawsze na poziomio naukowym bar- 
dzo wysoko i niczem się nie różniłu od 
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najlepszych tego rodzaju szkół niomiet- 
kicl. Od ezasn kiedy się nią zuopiekowali 
doktorowia medycyny i ex-dziennikary 
x Wydziału krajowego, szkola upaduó zi- 
częła. Ustąpih z niej dwaj najęlówniejsi 
profesorowie: dr. Jentya i dr. Godlewski, 
którzy objęli katedry ż vakresu rolnictwa 
nu uniwersytecio w Krakowie, Najważ- 
niejszy przyczyną upadku bylo postawie- 
nie na czolo szkały, jako dyrektoru, Niem- 
en, lodwia urniejącego zo służbą rozmówić 
się po polsku i utworzenie internatu, za- 
pominająa o tem, że młodzież wstępuje do 
szkoly rolniczej po złożeniu matury, 
a więc znajduje się w wieku, który nie 
godzi się z dyscypliną internatu, chociaż- 
hy urządzonego najwygodniej, 

Niedlugo trzeba było czakać na skutki 
internatu. W pierwszym roku ilośu ucz- 
niów spadla z 72 nu 46, w drugim na 36, 
w trzecim nareszcie dosięgla liozby pro- 
fesorów 1 urzędników zakładu., atwo 
stąd wnosić, ilo Wydział krajowy dokla- 
dać musi do tej szkoly, » której kraj tak 
"maly pożytek odnowi, Piękne laboratoria, 

“muzea, grzacly, ogrody świecą pustką 

i to tylko dzięki stosowaniu do mlodziezy 
surowości, niemającej nie wspólnego 
x nauką, bo wyższa szkoły nie sy bynuj- 
mniej zakłndaumi do ówiczonia się w eno- 
"łach pokory, posluszenstwa i czystości. 
W szkola niech się uczeń dużo uczy i sam 
siebie pilnuje. Jost to probka gospodar- 
stwa Wydziału krajowego bardzo niewt- 
Wola. 
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Słowa i czyny. 


eden z czytelników naszych przo- 

fay strzegu, użoby prasa warszu waku 
Z% nie prowadziłu kampanii przo- 
oiwko Niemcom, gdyż tem rozdrużnia ich 
u naa w kraju, gdzie skutkiem tago wielu 
Polakom wymówiono już miejsca w za- 
kladuch przemyslowa - handlowych nio- 
mieckich, « ten odwet pójdzie jeszcze da- 
lej. Jakkolwiak współczujemy z ofiarami 
tej niecnej zamsty, nie możemy jednak 
zgodzić się na radę milezoniu. Ozy podo- 
bna bowiem żądaó, ażeby spoleczeństwo 
nasze achylilo pokornie głowę przod bar- 
burzyńskiem prześladowaniem hakaty- 
stów i ażeby wyruzicielka jego głosu, pra- 
aa, przyglądała się niemo ich wrogim dą- 
źnościom nawot wtedy, kiedy one sięgają 
aż do tutojszych stosunków? Nio Polacy 
w Poznańskiem rozpoczęli wojnę i nie Po- 
lucy z Królestwa rzucili wyzwanie. Iaka- 
tyzm pruski rozpoczął nękanie i rujnowa- 
mie, a strona przociwnu zostala zmuszona 
do samoobrony. Z jednego wszakżo wzglę- 
du uwaga naszego czytolniku jest słuszna: 
nawoływania do wyparcia z rynku tutej- 
szego towarów niomieckich miałoby sens 
i cel, gdyby za słowami szły czyny. Tym- 
czasem ponioważ walka kończy się na 
slowach, a śród szczęku piór i języków 
zarówno kupoy, jak publiczność w dal- 
szym ciągu popierają przemysł niemiecki, 
więc hakatyści zagraniczni i miejscowi, 
niezagrożeni wcale w swychintoresach, mo- 
ga bezkarnie dogadzać swoj nienawiści 
i wypędzać Polaków nawet z fabryki kan- 
torów tutejszych. Zamiast więc korzyści 
dla ogółu wyrządza się szkodę wielu jedno- 
stkom, Wyobrażmy sobie, 20 kupcy tutejsi 
przestają sprowadzać, a spożywcy naby- 
wać towary takioj firmy z Eodzi lub Zgie- 
rza, która boz innego powodu, próczzncie- 
klaści plemiennej, wydaliła Poluków—wte- 


dy, jeśli nie ona, to inne zaprzestaną ta- 
kiej „polityki“; ale jośli będziemy tylko 
gadać i pisać, to zaisto lepiej milczeć, 

Według naszego przekonania sprawę 
nuszych stosunków « Niemeumi, którzy 
nietylko dosięgują nas z za granicy, alo 
zuchwale, bezezelnie i niebezpiecznie chem 
nas steroryzawać w kraju, należałoby 
rozstrzygnąć nie improwizowanymi fra- 
zesami, alo jukimś poważnie i grunto- 
wnie obmyślanym programem postępo- 
wania, któryby zawarł w sobie nie szam 
słow, alo obowiązek czynów. Mnożą się 
bowiem objawy, wskazujące, że Niomcy 
tutejsi postanowili wobes ludności pol- 
skiej stanąć na stopie wojennej. Tuk up. 
korospondont Kuryera Warszawskiego zo 
Zgierza donosi, 2e czterdziotu ich wykre- 
slilo się z tamtejszego klubu cykliatów, 
ażeby poderwać byt tej instytucyi. Podo- 
bnie wrogia i wyżywająco zamiury uja- 
wniują oni wazędzio, korzystając ze Rzoza- 
gólnego przywileju, którego odmawiają 
eudzoziemnom w awojej ojczyźnie i które- 
go w wielu wypadkach nie posiada lu- 
dność poiska—przywiloju zakladania ato- 
warzygzeń własnych, wyraźnie nacecho- 
wanych barwą polityczną. Ich aila mato- 
ryalna, ich wybitno stanowiska w prze- 
myślo i handlu, ich nieprzerwano stosun- 
ki z rodakami za gramech, ich prawa i nlgi, 
ich wreszcio zuana buta — wszystko to 
czyni walkę bardzo trudną, który albo 
trzeba podjąć umiojętnie i prowadzić ay- 
stematycznie w czynach, albo jej mie zao- 
Rtrzaó na naszą niokorzyść czczą papla- 
ning. 


Ckurzenle faryzeuszów. 


Zdaje wię, że najwyższy stopiań w hie- 
rarelii bezezolnogci zdobyli ci nowożytni 
faryzousze ohrześciaństwa, którzy nia ma- 
jac w sercu uni odrobiny nauki Chrystusa, 
występują ciągle juko jej czujni obrońcy 
i uienstraazeni rycorza, Jak wiadomo, 
pod Paryżem odbył się pojedynek między 
księciem Tnrynu a ka, Orloańskim, Otóż 
ultramontańskie piama zagraniczne, A zu 
niemi malpująco miatrzów naszo, czynią 
ostro wymowki sapusnikom, że ntaczyli 
walkę w „podwójna święto” — w niedzio- 
lę i dzich Matki Boskiej, Napomnienie to 
ujawnia doskonale całą obłudę nowoczo- 
anogo faryzeizmn „wiernych synów Ko- 
ściolu.* Nie oburza ich treść czynu, ule 
jego forma. Nio to nważają zu grzech, ża 
dwaj ludzie usiłowali się zumordowaó, co 
jest przociwnom nauce Chrystusa, alo to, 
ż6 mordowali się w święto. Ktoby nie 
gual owangelii i przeczytał ta bozecne 
i aztuczno wybryki w jej imieniu, moglby 
sądzić, ża Mistrz Nazarojski głosił: „pojo- 
dynkujoio się bracia mili, ale w dzien po- 
wszedni.* 

Ohrystua, bezmiernie dobry i bezmier- 
nie wyrozumiały, tylko jodon raz uniósł 
się tak dalece, że uderzył — faryzouszów 
w Awiątyni, a któroj ioh wygnał, Ten wy- 
padek świadczy, jakim gatunkiem ludz- 
kim najmoonioj gardził i jaki uważał za 
najsakodliwszy. Ale ci wypędzeni obłu- 
dniey powrócili do Awiątyni daleko lioz- 
niej i rej wodzą, nadużywające ezcigodna- 
go imienia, z którom nie mają nio wspól- 
nogo. Zaiste, jeżeli świat dzisicjszy po- 
trzebujo oczyszczenia, to przedewszyst- 
kiem od tych fałszywych, kłumiących 
i bezczelnych prawowieroów, którzy cią- 
glu mają Chrystusa na ustach, a nigdy 
w duszy. 


Jeazcże Frenko. 


Akademicka młodzież polsku Galicyi 
wydrukowuła w osobnej broszurza swoje 
„Glosy“ o znanom wystąpieniu p. J. Fran- 
ki, Glosów tych jest cztory: piìorwszy — 
wydzialu Czytelni akademickiej we Lwa- 
wiu — piętnuje autora artykulu „Poota 
zdrady“ mianom „nikczómnego oszczercy 
i denuncynnta,* drugi — podpisany przez 


bezwzględnemu hańbieniu człowieka do- 
tychczas niaposzlakowanego w nuozciwo- 
ści i zasłażonego w sprawie postępu, s je- 
go zumach na czóść i sławę Miokiewiczu 
uważa za objaw chwilowego razgorycze- 
nia; trzeci — młodzieży technicznoj —zga- 
dza się z drugim; czwarty — Zjednocze- 
nia—nie solidaryzująo się również z potęg- 
pieniem pierwszego, żąda od p. Franki 
odpowiedzi: czy krok jogo poczytywuć 
należy za stanowcze zerwanie z prądam 
postępowym, czy za chwilowe potknięciu 
się nu dotychczasowej drodzo. tych 
„Głosów* wypada, ża mlodzież polaku 
w Galieyi naprzód udorzyła na bluźniercę 
z wielkim impotem i chciała go zmiażdzye, 
a potem, opamiętawszy się, podniosła, o- 
tarła z błota i zaczęła mu czynić gorzkia, 
ule z serca płynące wyrzuty. Czytelnicy 
przypominają sobie, ża nasza stanowisko 
w tej sprawio zbliżalo się do tego ostatnic- 
go na nią poglądu. Nas p. Franko bardzioj 
zadziwił, niż oburzył, a jakkolwiek wy- 
stąpienio jego w Die Zał uważumy zu 
niedorzeczne i lekkomyślno, nio przyjęli- 
śmy udziału w plwania i w toj kaciej mu- 
zyca, jaki) mu wyprawiono, Przypuszoza- 
my zrosztą, że on sam dziś awego kroku 
żaluje, zwłaszcza, 29— jak wyznaja w an. 
tobiografii przy świożo wydanych Obrązu 
kach galicyjskich — nio kocha ani Rusi, ani 
Rusinów, ani „patontowanych patryotów 
polskich,” nla kocha „ogólno-ludakie idon- 
ly sprawiedliwosci, braterstwa i wolno- 
gei,“ któro boz trudu odnujdzio w „poacia 
zdrady.” Było to zaś zdnmiowającą z jego 
strony ślepotą, że ich nie dojrzał, 


W obronia pokrzywdzonych. 


Pod tym tytulem wyszla książka, będą- 
en tktem oskurżonia gospodarka rudy za- 
rzydzującoj, u nadowszystko prozesa ko- 
lei Terespolskiej z ostatnich lut przed 
skupem tej drogi przez rząd, Autor dowo- 
dlzi, ża na czolo jej stulo grano ludzi, wy- 
zyskujących kurygodnio swoje stanowi 
sku, żu zwluszoża główny joj kiorownik, 
zarówno w całom postępowaniu swojani, 
jak Z likwidacyi kasy emorytalnej pa- 
miętał tylko o sobie i swoich faworytuoh, 
a krzywdził lub pozwolił krzywdzić ogoł 
pracownikow. Puniowuż bezimienny au- 
tor opiora swoja zarzuty i wywody na 
matoryale, poczarpniętym z akt kolei 
i stosunków służbowych, nia możomy 
więc ani sprawdzić rzetolności tego uio- 
dostępnego dla nas materyulu, uni ocenić 
wysnatych z niego wniosków. Krytyki to- 
go pozwu publicznego mógłby dakonać 
tylko ktoś równie wtajemniczony w spra- 
wę, a zapewne — jak sądzimy — uczynią 
to bezpośrodnia w nim zaintorosowani, 
tj. oskarżeni, Włuściwio mówiąc, to 
wskrzeszenie przed sądem opinii publicz- 
nej zakończonego procesu mniej obchodzi 
społoczeństwo, w więooj strony won zawi- 
klane. Jest to jug dziś sprawa osobistogu 
honoru obarczonych ciążkimi zarzutami, 
Qzy oni zechoq się z tych zarzntów uspiu- 
wiedliwió i dowodami je odoprzać, czy 
też uznają ze stosowne mulozeć — to już 
do nich należy, My uważaliśmy sa awój 
obowiązok uwiadomić tylko czytelników 
nayo, że taki akt oskurżeniu się uka- 
zał. 

Pruenadna gorliwość. 


Jak wiadomo, niefortunne przepisy, 
skazująco furmanów na pieszą powolną 
wędrówkę po miościo ohok wozów oraz 
wytknięcie dalszych dróg dia furmunek, 
przybywających na turgi z produktami 
spożywczymi, wywolały wiolkie niodogo- 
dności i straty materyalne, zarówno śród 
śpożywców, mieszkańców miasta, jak 
i dostawców, z których znaczna część mu- 
siała swój proceder porzucić, Wogólo ros- 
porządzonia te staly się hamulcem, para- 
lizującym ınteroay materyalno ludności 
miasta 1 okolic podmiejskich. Nio na tem 
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pominane niższym polioyantom, wytwo- 
rzyły w nich przesadzoną gorliwość, Zn- 
trzymują oni wozy nieraz najniepotrze- 
bniej w pnnktach ruchliwych, kłócą się 
z wożnieami, którzy w poczuciu niespra- 
wiedliwości dochodzą do najwyższogo 
rozdrużnienia. Jodnacześnie ta gorliwość 
stwarza ogromny nioporządok i zutiesza- 
nio, tamnja komunikacyg. Obok wozu za- 
trzymanego na odglos awantury groma- 
dzą się tłumy, stają dorożki i fargony; na 
nliey przerywa się zupełne komunikucya 
pieszu i kołowa. Takie awantury zdarzają, 
aig coraz częścioj i trwają nawot po go- 
dzinie. Gorliwość tę już niejadnokrotnio 
adezuli mieszkańcy naszego miasta, a naj- 
hardziej chyba pasażerowie, których 
przed kilkn tygodniami weuło nie dopuaz- 
czona na pociąg kolei Wiedeńskiej pod- 
czas przejnzdu króla syamskiego, Vumię- 
tamy kilku fuz gospodarki porządku 
miojskiego; żadna z nich jednak nie dała 
się tak dotkliwie we znaki mieszkańcom 
miasta, jak obecna. 


JK PLEBAŃSKI 
(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
2Z2E 


W majątkn swoim JIzdebnie zmarł ozto- 
wiak, który miu? epokę życia, kiody ani 
sam, ani nikt nie przewidywał, że zojdzio 
do grobu cichy i prawie zapomniany. Nie 
tylo jako nutor dzieł naukawych (glówne 
między niemi: „Jan Kazimiora Waza 
i Marya Ludwika Gonzaga“), ile jako 
profener Szkoły Głównej zapowiadał się 
bardzo obiecująco. Jego prelokcye uozęsz- 
czano byly lioznio i słuchano uważnie, Po 
opnszezonin (w r. 1870) katodry, szybko, 
prawie nagle, wynurzy wszy się chwilowo 
w redakcyi „Biblioteki wurszawskiej” 
i „Enoyklopedyi wychowawazej,* zatonął 
w pamięci ogółu, Czemu? Plebański by? 
świetnym mówcą, niezwyklym retorem 
uniwersytetu, alo nia był uczonym. Nie 
śledził on postępów wiudzy, nie zbogacał 
jej swomi pracami, a undowazystko nie 
stworzył dla swych sluchaczów osobnej 
szkoly, w którejby oni, juk w słynnych 
seminaryach historyków niemieckich, lą- 
cznie z profesorem i pod jego troskliwem 
kiorownictwom kształcili się na przy- 
szłych budaczów. Względom atudentów 
pozostawał ciągle na stenowiskn nauczy- 
ciela (A OCE trzymał ich zdala 
od siebio, me skracając odległości ani 
Uliższym stosunkiem towarzyskim, ani 
naukowym. Nie zauł1ch wcale i rozmawiał 
a nimi tylko przy egzaminie, Skutkiem 
tego on na nich nie wpływał, a oni go do 
pracy nie pobudzali. Kiedy rozstał się 
z nimi, nie pociągnął ioh zu sobq, nie oto- 
czył się wiankiem wdzięcznych uozniów, 
którzy zwykle zachowują do późnego 
wieku dawne węzły, lączące ich z ulubio- 
nymi profesorami. 

Widocznie nie było to potrzebą jego u- 
myśsłu i serca, a wspominsjąc o tom, nio 
chcemy go oskarżać, ale pragniemy ra- 
ozej usprawiedliwić jego sluchaczów, któ- 
rzy zbliżali się do mogo za życia i nio zna- 
loźli się nad jego grobem. Prawdopodo- 
bnie nie czuł do nich żalu, a poświę- 
oiwszy sią wyłącznie zujęciom gospodar- 
czym, w sprawach publicznych nie przyj- 
mowal żadnego udziału. 

Ponieważ nie znaliśmy go, więa nie niu 
możemy powiedzieć o jego charakterze; 
ci, którzy go znali, zapowniają, że był 
uczciwym człowiekiem i dobrym obywa- 
telem kraju. 
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ardzo obiccujący nagłówek ma 
książka prof. E R. Muckego *). 
Poświęcona jest ona zbadaniu 
dziejowego rozwoju hordy, oraz wyłonie- 
nin się, z pośród tej argunizacyi pierwo- 
tnoj, późniejszego ustroju, któremu autor 
dał nazwę familii. Posznkiwania to, jak 
tytul przyrzeka, mują być oparto na pod- 
stawia statystycznej, tj. należuloby się 
spodziewać, iż będą się poslugiwały me- 
todq, której znaczenie wykuzaliśmy w ar- 
tykule poprzednim, Rozczarowanie czek 
każdego, kto, zaufawszy naglówkowi, wziął 
książkę Mnekogo do ręki. Zamiast dzioła, 
liczącego się z faktami i możliwościami, 
będzie miał tylko plody wyobraźni, będą- 
ce w takim samym stosunku do nauki 
otnogruficznoj, juk fantazyo tak zwanej 
Naturphilosophie do prób, dajmy na to, 
Huxleya. Mamy przed sobą nie to, no by- 
lo w rzeczywistości, a względnia mogla 
byś, tylko sehomat, ułożony dowolnie, po- 
party wprawdzie faktami, ulo fak dro- 
vnymì, iż nio dziwimy się J. Rohlarowi, 
iż pracę Mnekogo zbył pobieżnio, traktu- 
jao ją jako rzocz niczusługująch na azezo- 
gółowszy rozbiór. Profesor borliński wo- 
bee spokulacyj etnograficznych autoru 
wspomnianej książki poprzestał tylko nu 
przytoczeniu obrazu, jaki ten ostatni dajo 
dła więzi społocznoj hordy, czyli, jak on 
sią wyraża, dla „porządku piorwotnago.* 

Pójdźmy za przykladem J. Kohloru. 

Orgunisvacyn hordy prahistorycznoj o- 
pierala się na bardzo systomutycznym po- 
rządku: rozmioszozoniu członków swoich 
w przestrzeni. Ukazała się ona nio w na- 
stępstwie jakiegoś rozmyślania i wogóle 
działalności celowej, leez przedstawia 
wprost namorodny, żywiołowy twór przy- 
rody, który powstał tak sumo i doszedł do 
systematyczności i ludn, jak np. rój 
pazozól, Horda koczowała lub przoby wału 
nu tom samom miejscu, przadstawiając 
rozmieszczeniem swojem  zownętrznem 
zarysy okrętu, przytam w pojedynczych 
komorach znajdowali się równi płoią 
i wiekiom. A zatem kobiety były po jo- 
dnej atronie, mężczyźni po drugiej. W każ- 
dym takim dziale, opartym na zasadzie 
rodzajowej, szły oddzielne komory: w je- 
dnoj byli dziadowie i pradziadowie, w dru- 
gioj ojsowie, w trzeciej pokolenia śradko- 
wa — hracia, poczem następowali ich sy- 
nowie, jeszcze dalej wnukowio i prawnu- 
kowie, Podobny rozkład istniał w części 
żeńskiej. Stosunki małżońskie ksztalto- 
wały się zgodnie z takiem rozmieszczo- 
niom, Pod działaniom „uutorslnego* josz- 
czo pociągu płoiowego małżoństwo było 
parzyste, tj. łączył się jeden mężczyzna 
z jedną kobietą, przyczem stosunek mal- 
żeński zawierali wzajemnie członkowie 
odpowiadających sobie komór w każdym 
dzialo, będący względem sichia breómi 
i siostrami, Malżzonkowie obcowali tylko 
podczas pewnych pór roku, przypuśómy 
na wiosnę; dzieci, zrodzone z tych zwiąż- 
ków, póki nie podrosły, znajdowały się 
pod opieką matek, gdy zaś odchowaly 
się, szły, odpowiednio do płci, do komó- 
rek najmłodszych dzialu męzkiogo lub 
żońskiego. W miarę dojrzewania wcho- 
dzących ogniw a wymieraniu atarych, każ- 
da generacyu posuwała siẹ coraz wyżej 


*) Horde und F je in ihrer nrgeschichilichen Eul- 
wickelung. Eine neue Theorie auf statistischer Grund- 
lage. Stuttgart. 


w hierarchii zamieszkania. Systemy kla- 
aylikacyjne pokrewieństwa, polegające ne 
tem, ża pokolenie braci przedstawia zbio- 
rowo ojców, sióstr — matki itd., otrzymu- 
ją całkiem naturalne wyjaśnienia z takie- 
go rozkładu płoi i wieku. Nuzwy te były 
nio wyrazem pokrewieństwa faktycznego, 
ule wyplywały ze stosunków przestrzen- 
nych ezlonków hordy i oznaczały pierwo- 
tnie zupełnie eo innego, aniżeli później, 
bo kaztałtowaly się odpowiednio do zadań 
wzajemnych — „ojeawia* np, byli to „ty wi- 
ciala. Istniał komunizm spożycia i gmi- 
nowladztwo. 

nRaj“ ów, to „święta myatoryam“ — 
nazw zapożyczamy od Muckego, paaują 
one przewybornie do jaga arki mieszka- 
niowej — uległo dopiero później sniepra- 
wieniu. Pod daialaniam waronków se- 
wnętrznych hordy zaczęły rozpadać się, 
odszezepialy się działy męzkia ad żeń- 
skioh i każdy taki uniezależniony „totem“ 
polował na ludzi: grupy męzkio wzięły się 
do porywania kobiet, kobioce — mężczyzn 
(przyczem „totom“ nie koniacznie składuó 
się musiał z przedstawicieli jednoj tylko 
płci, w kużdym razie jednak równowaga 
liczóbna była tam naruszona). Temu po- 
lowuniu przywodziły w piorwszoj chwili 
pobndki natury gospodarczej, totomom 
żeńskim brakło rąk męzkich do pracy, 
męzkiomu — żońakich. Ala niewolnicy 
i niowolnioe powoli zamienili się ua nie- 
awobodnych mężów i nieswobodno żony, 
tj. powstały „familio,“ złożono już z przod- 
stawicieli obojga płci, żyjących w zmie- 
szuniu przestrzonnom. Z jodnej atrony po- 
wstała androkracyn z wldadzą ojcowską, 
a drugiej ODA, 

Urywamy tutaj dalsza przodstawienie 
wywodów Muckugo. Jeżeli czytelnik pra- 
gnio zapoznać sią bhżej z tym autorom, 
z joga dowolnom tłomaczoniam rzoczy 
iprzytaczanemi sprężynami rozwojo, to 
odsylamy go do rozprawy 1. K, Gorzyc- 
kiego, Nowa teorya sotyologiczna, wydruko- 
wanaj w Ateneum przed kilku miosiącami 
n uwydatniającej całą nienaulkowosć po- 
glądów profesora dorpuckiugo. Ustęp po- 
wyższy, w którym z konieczności uauniqto 
naj ohurakterystyczniejszo strony ujemna, 
dostatecznie wykazuje, jak dalece wyo- 
braźni pozostawiono polot swobodny. 

Atoli, pomimo wad swoich, kaiątku 
Muokogo zneługuja na wzmiunkę, Uwy- 
datnia nam ona, jak latwo wejść komuś 
na manowco, jeśli przystępuja do stu- 
dyów otnologioznych bez właściwego przy- 

otowania, któro tylko zdoła wskazać, ja- 

ie foty z jakimi można wiązad i z ja- 
kioh forinucyj wezwoju społacznogo wnio- 
skować o ogniwach pradzikich. Macko, 
mioszająć ie i epoki, formacyu i zwy- 
czaje, dał się unieść pownym zjawiskom 
życia gromadnego azozepów niacy wilizo- 
wanych, zjawiskom, któro tui owdzie na 
globie występują z culą wyrazistością. 
Dodajmy, ża wkroczył na drogę zupełnie 
now, tj. oparł się na faktach, dotychczas 
nieuwzględnianych. Np. instytuoya roz- 
działu przostrzennego pomiędzy płąjami, 
niekiedy bardzo daleka posunięta i wy- 
pracowana, nie doczekała się niemal roz- 
bioru przez nankę. A pośród prac, podda- 
jących to zjawisko rozbiorawi, moglibyś- 
my zaledwie wskazać szerug naszych 
tykułów pod tytułem „Mężczyzna i kobie- 
ta w społeczeńatwie pierwotnem,* druko- 
wanych w Prawdzie w r. 1893 i będących 
tylko streszczeniem pracy obszerniejszej, 
następnie ogłoszoną w tym samym roku 
pracę Peala o klubach i domach gmin- 
nych męzkich i żeńskich, która eresztą 
potrąca tylko jedne stronę kweatyi, wro- 
azcie bardziej wyczerpującą pracę Ora w- 
loya, drukowaną w r. 1895 i poświęconą 
zakazom natury płoiowej *). Każdy z nus, 


*j Peal: On the Murange w Journal of the dnikropo- 
logieal Fastitute of (he Great Britain, 1893; Crawley 
Sexual Tuboo, a study im the relatiana of the Seraa, 
tamże, 1895. 
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hiorąc się do opracowywania tego zania- 
dbanogo działu, zuznaczał z podziwem, że 
nauka dotychczas nio wyzyskala tak obfi- 
tego źródła faktów. Orawley kończy awo: 
ję rozprawę uwagą, iż traktat jego jest 
tylka szkicem przygotowawczym, poświę- 
<onym rozbiorawi pewnego szeregu fuk- 
tów, dotychczas dziwnio nieuwzględnio- 

| nych przez poszukiwania, zajmujące się 
dziejami pierwotnemi rodziny i malżeń- 
stwa. 

Fakty rozdziału przestrzennego pomię- 
dzy płciami i nawat owych komór, ulażo- 
nych według wieku (o ile chodzi a płeć 
męzką) są zupołnia wiarogodne: jest to 
rzeczywistość, istniojąca w kilku punk- 
tach Ameryki, poniekąd u Masajów 
w Afryce, u górali półwysyu Indochiń- 
skiego i wyspiarzów Malozyi, locz zwłasz- 
cra dosięgajnca silnego napięcia i krańco- 
wo wykończonej budowy w Melanezyi 
i Mikronezyi. Oo więcej, może żadna z dzie- 
dzin pożycia gromadnego lndów niecywi- 
hsowanych nie odsłania nam tak dalace 
ustrojn pradzikiogo, czyli hordy, jak wla- 

l śnio te zukazy wzajomne i odgraniczonia, 
Rzecz oula pologu nu tem, które s form 
tukiego stosunku stanowią spuściznę cza- 
sów pierwotnych, któro zaś powstaly do- 

© pero w epoce późniejszej, jako waryacye 

© a przeróbki tematu pierwotnego, Mneke- 
mu wlasnio zabrakło umiejętności i prze- 

| <lewszystkiom wiedzy do rozwikłania tej 
kwestyi. 

Ustrój nieco pokrewny jego sohemato- 
wi istnieje u Iudonezyjezyków i ludów 
oceanu Bpokojnego. Chłopiec już w wieku 
lut 3—5 rostaje oddany do domu gminno- 
go męzkiego, w którym przebywa aż do 
rturości, chyba że dojdzie godności sonio- 
ru rodu swogo i jako jegu reprozentant 
zamieszka dwór rodowy. Klub toki skla- 
dn się z przegród hierurehicznych,do każ- 
doj z nich są przywiązane powne obo- 
wigeki chłopiec, w miurę wieku, posu- 
wa się coras wyżej. Niekiedy różne okro- 
sy życiu sy zupelmo wyodrębniono, juko 
niezależne agi b kluby, ułożone w po- 
wną hierarchię, lecz rozmieszezone zdala 
od niabia. Kobiety zamężne z dziowczęta» 
ni i niemowiętami plei obojgu przeby wa- 
ja w chatach rodowych, mąż jest gościom 
w domu żony i musi do niej skrada się 
pokryjomu lub spotykać w szalasie lo- 
anym. Tuji owdzio dziewazęta także po- 
siadają dom gminny, który opuszczają, 
zawierając stały związek malżański, SĄ 
więc tam owe dzialy radzajowe Mnekego, 
sq także komory, cale różnica pologa na 
łem, iż nie stanowią, one jedynego rusrto- 
wania, ani głównego więzi spolenznej. Są 
one rodzajem przybytku drugorzędnego: 
podstawą społeczną są rodziny, śoiślej ro- 
dy, dziewczęta wchodzą do komór płcio- 
wych na czas mlodości i swuwoli, męż- 
rżyżni mniej więcoj na stalo, 

rofosor dorpacki, epostrzeglszy taki 
porządak i biorąc wyspiarzy oceanu Spo- 
kojnego xa jedno z najniższych ogniw 
rozwoju kulturalnego (bląd bardzo często 
popełniany, którego nie natrzegł się na- 
wet Morgan), na jego podstawia usiłował 
odtworzyć jeszcze dalazą przeszłość, I ało- 
woród tamtejszych torminów pokrewień- 
stwa mógł go byl w bląd wprowadziś, sio- 
stry np. plemienne BĄ „+ drugiej strony 
domu,“ jeśli dosłownie przotlomaczymy 
wyraz, używany na ich oznaczenie. Za- 
miast poddać rozbiorowi fakty, przyjął on 
dowolnie, iż rodzina rozwinęła się z domu 
gminnego i te ongi przedstawiciele oboj- 
ga płci żyli takiomi wyodrębnionemi gru- 
pami rodzajowomi. Jest to zrosztą rzecz 
możliwa, choć na to nie mamy żadnych 
dowodów, bo co do dalszych wywodów 
u małżeństwie purzystem, mioszkaniach 
w ksztalcie okrętu, są ta już tylka płody 
Tozgorączkowanej wyobrażni. Jeżeli za- 
rrymamy się nad Auatralceykami, ustrój 
Polinczyjski przybiera tam charakter 
| prostszy, z ezcgo okazujo się, iż jost on 


nie wątkiom pierwotnym, tylko póżniej- 
szą, urozmaiconą przeróbką pewnej zasa- 
dy. Pożywienie w Australii jest tak roz- 
proszone i niepowno, żo pojedyncza gro- 
madka nie zawiera i nuwot nie może za- 
wierać więcej nad kilkanaście osób, zwy- 
kle tylko sklada się z kilku. Każde stadło 
małżeńskie mieszka w oddzielnym namio- 
cie, bracia męża mają dostęp do bratu- 
wcj, mąż zaś do Bióste żony, podczas zbo- 
rów odbywa się obcowania bazladno, 
gdzie kobiota w ciągu nocy ma po 30 mę- 
żów. Kobiety stanowią żywioł stutoczniej- 
szy, tj. mniej ruchliwy, mężczyźni nato- 
miast bardziej żyją własnem życiem, 
skutkiem czego powatał pewion rozdział 
w zabawie, spożywaniu pokarmu itd, 
Chłopcy do lat 14—20 chowają się przy 
rodzicach. W tym okrasie życia odbywa 
się ceremonia uobywatolunia, odznacza- 
jaca się chaurakteram nadzwyczaj brutal- 
nym i aupołnem oddzioleniem wyrostków 
od kobiet. Przobywają oni odtąd wo wła- 
anym obozie, z którego wychodzą i wra- 
cają do życia rodzinno - plemiennego 
w miarę tego, jak zawierają związki mał- 
tońskie. Dziewczęta unstralskie zostują 
żonami w wioku lat 7—12, tj. nie mają 
wprost czasu żyć indywidualnie. Słowem, 
u ludów najdzikszych struktura więzi apo- 
łecznej mniej odpowiada schomatowi 
Mnckego, aniżoli u burdzioj posuniętych. 

O ilo bierzemy dziki tryb życiu, jaki 
widzimy w chwili obecnej, nie mamy ża- 
dnych powodów wychodzić po za powyżej 
przedstawiono wzory. Jażeli mamy z nich 
wnioskować o okrasach wozośniejszych, 
przy puszczając, że warunki otoczeniu i na- 
tora instynktów są tu suma, zawsze bg- 
dziemy miali do czynienia z wyodrębnio- 
nemi stadłami małżońskiomi, parzystomi 
lub zbiorowami, nickrowniaczami lub ku- 
zirodnemi, uzupełnianemi przez bezład 
płciowy podczas „aobótok* plomieunych. 
Trzymając się faktów, możamy jeszoze 
z wielkiem prawdopodobieństwem przy- 
puścić podezas sobótek walki pomiędzy 
starszem a dorastającom  pokoloniem 
mężczyzn, z których powstał obrzęd noby- 
wateluniu młodzieży i obrzezania z obo- 
zami męzkimi. Obraz ów zmieni się, jeśli 
przyjmiemy pod uwagę, że przypuszcze- 
nio naszo o niezmienności warunków jost 
nieścisłe. Istnial okres, w którym instynkt 
płoiowy u mężczyzn działał tylko w po- 
wnyoch porach roku i był źródłom zborów 
i sobótek, To umożliwiało pewną odro- 
bnośó w pożycia codzionnom pomiędzy 
płciami, choć jaką i w jakim stopniu, na 
to me mamy wskazówek, Studya pad o- 
hyczajami zwierząt trzodowych wyjaśni- 
łyby może tę strang, Następnie trzeba 
uwzględnić i to, że były czasy, gdy ogień, 
wykradziony pożarom przyrodzonym, mu- 
siał byó ciągle podaycany i gdy kobieta 
byla przykutu do ogniska, W reszcio i wa- 
runki pierwotne pożywienia mogly po- 
zwalać nw istnienie gromad większych, 
Wszystko to wywiorało awój wpływ nu 
ustrój gromady pradzikiej, Możemy to 
poddawać rozbiorowi, atoli niepodobna 
odtworzyć obrazu samej więzi społecznej, 
ho nie znamy współrzędności przyczyn ani 
stopnia ich dzialania. 
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| rzy wiązany duszą i cialam da ro- 
4 Pf) msipo 1 śe wyrzżyrh me je 
ago gruncie planów społecznych, 
Asnyk nie mógł odrazu zuwrzeć przy mie- 


rat z tom pokoleniem, które w dziesięć lat 
po nim dojrzało. Pozytywno realna ten- 
dencye „młodych* razily jego serce og ni- 
sto, Stąd w satyrze Napad na Parnas, wy- 
stępując w obronie inwalidów literac kich 
przeciwko śmialkom, co pragnęli atmo- 
sferę piśmiennictwa ojczystego odświe- 
żyć, zanadto się unosi stronniczą niechę- 
cią i sam sobie dość jaskrawa przeczy; bo 
przyznaje, że stara dziaci muz czasem 
„śpiowają cienko“ i „rozdzierają uszy," 
a pomimo to chłoszoze niadyplomatyczna- 
mi przezwiskami („Bartki, Wojtki, nawet 
Kasie“) ruchliwą gramadkę, która „przy- 
pasawszy miocz Darwina,“ „do gaju Apol- 
linowego na drzemiących wieszczów wpa- 
dta...“ Autor pojmowa| doskonale ideg po- 
stępu — za przywodem swego mistrza, 
Słowackiego, który go nauczył, że „nikt 
z mogił nie korzysta, jeno wszczynający 
ruch,..*; ale tradno mu było pożegnać aig 
z mary przeszlości. Dłatega też niejaka 
dwulicowość piętnuje nawet śliczny wiersz 
Da młodych: 


„Szukajcie prawdy jasnego płomienia , 

Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg.. 

Za kazdym krokiem w tajniki stworzenia 

Coraz się ludzia dusza rozprzestrzenia 
I większym staje się Bóg 


„Każda epoka ma mne wlarne cola 

Í zapomina 6 wczorajszych s 

Nieicie więc wiedzy pochodnię na czele, 

I nowy udział bierzcie w wieków dziele, 
Przyszłości podnoście ymach. 


„Ale nie dźpczcie przeszłołci nłtarzy, 
Cuoć macie sami doskonalsze w 


Na nich aig jeszcze święty ogień żarzy, 
1 miłość ludzka stoi tam na straży 
I wy winniście im cześć.” 


Gdzieindzioj El..y, podnosząc do góry 
jedną dłonią sztandar postępu, drugą o- 
ciera lzy i wybucha nieudanym żalem na 
myśl o „nowom pokoleniu,“ 0a „w twar- 
dej nieszczęścia urobiono szkole, spragnio- 
no prawdy,“ bozwzględnie „za nią goni“: 


„Cbachy nią miało zatruć czyste zdroje... 
Gdyż pragnie świużej doszukać się broni, 
Z którąby mogło przyszła ataczać boje, — 
A w tej pogoni stopą nieoględną 

Depoze wawrzyny, co na grobach więdną.“ 


Nie sądźmy jednak, zoby Asnyk chciał 
oddalió współbraci od żródlisk prawdy; 
owszem, on sam jest najgorętszym jej 
miłośnikiem i poszukiwaczem;, kładzie 
tylko naeiak na to, iż trzeba być ostro- 
żnym w jej ujawnianiu, bo prawda „jak 
Proteusz, postać swą odmienia“ ( Wobec 


et naszego pieśniarzu dwia azeze- 
gólniej mozajki: W Tutrach i Nad głębia- 
mi— zdradzają iście goethowski apokój 
i wielką, twórozo-refioksyjną ailg umysłu, 
Nie są one wszakże owocem jednogo mo- 
mentu, w którymby El..y osiągnął jakąś 
doskonalą harmonię wownętrzny i poje- 
dnał sią ostatecznie z obłodnym prądem 
doby dzisiejszej; pierwszą bowiem pracę 
oddziela od drugiej przostrzeń lat kilka- 
nastu, a po skresleniu świetnej grupy u- 
tworów p. n. W Tatrach (tom III, r. 1880) 
powraca jeszoze nieraz wieszez do dawnej 
rozterki duchowej — czego dowodzą pie- 
śni, ogłoszone drukiem w r. 1894: Bez od- 
powiedzi, Wśród przełomu, W noc czericową 
1 t. p. 

Poomat W Tatrach jest wspaniałą, ró- 
źnoburwną a kunsztowną równianką wra- 
żeń, uczuć i myśli antara, wywołanych 
kojącym wpływem odpoczynku na łanie 
gór ojenystych. Na ozele widnieje piękny 
Wstęp, któremu przystoi nagłówek: ody do 
ziemi. Trzożwośó poglądu praktycznega 
i jędrność myślowa dziwnie się tu zespo- 
liła z artyzmem. Poeta, widząc w ziemi 
matkę, karmicielkę, piastunkę, mistrzy- 
nię i pociaszycielkę człowieka, przekony- 
wa, pełen zachwytu, że mimo właściwych 
Apna aech dualu, ponedów, 
idealnych, z nią tylko w zgodzie i na niej 
żyć a rozwijać się możemy: 
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Musim żyć z tobą w zgodzie — do mogiły, 
Chociaż cel wyższy stawiamy przed oczy — 
Pragnąc zaczerpnąć świeży zasób sily, 

Każdy z nas musi w walce, którą toczy, 
"Tak, jak Anteusz, dotykać się ziemi... 
Bośmy, o matko, wszyscy dziećmi twemi,“ 

Z pomiędzy kilkunastu eałostek, akła- 
dających wiązankę, na szezególne wyró- 
źmienie zasługują: Morskie Oko, Noa pod 
Wysoką, Podczas burzy, Ulewa i Giewont. 
El..y, obdarzony głębokiem a subtelnem 
poczuciem piękna przyrody, współzawo- 
dniczy szczęśliwia z autorem  Sonetów 
krymskich i z Sowerynem Goszczyńskim, 
jako twórcą Sobótki. Nio zabarwia on 
wprawdzie swych krajobrazów uczuciami 
silnie indywidualnemi; nio ożywia ich 
dramatycznie wapółudziałom człowieku 
zbiorowogo; nie umie nawet malować gro- 
zy takich zjawisk nutury, jak burza; lq- 
czy jednak zawsze prawdę z pięlknom, po 
mistrzowaku odrubia szczegóły, a płębo- 
kością refleksyi przewyższa nieraz poprze- 
dników, 

Mozajka W Tatrach przedstawia nadto 
rodzaj koncertu woryfikacyj nego. Wazyut- 
kie, właściwe Asnykowi, glówno kaztałty 
rytmiczne (z wyjątkiem oktawy) znajdu- 
ją tu awój przykład. Najpopalarniejszą 
u El..ego wrotkę, aokstynę, spostrzega- 
my wo Wstępie, w apostrafio do Macieja 
Kieczkii w Giewoncie. Wiązanka eztorech 
ośmiozgłoskowców o rymio przeplatunym 
posłnżyła do usnuma Ranku w górach 
1 Limby. Morskie Oko sklada wię z pięciu 
sonetów, stanowiących ulubioną naszo- 
go pieśniarza formę. Sy tu jeszoze in- 
ne, bardziej oryginalne a melodyjne atro- 
fy, którym podobnych obfita po El..im 
puścizna niemało dostarcza, Krytycy je- 
dnogłośnio uważają poetę za pierwszorzę- 
dnego bopacza-stylistę, za mietrzu słowa 
i rytmu. Całom sercem wtóruję tomu chó- 
rowi; lecz daleki jostem od bozwzględne- 
go uwielbienia, bo mam va myśli wzory, 
którym on nie dorównywa. Oto mulońku 
ilustracya. W pięknej, wyróżnionej przoza 
mnie, sześciowrotkowej piosence, Ułewa, 
panuje rytm jambiczny: 

-Na azczytach Tatr, na szczytach Tatr, 

Na sinej ich krawędzi, 

Króluje w mpłach świszczący wiatr, 

1 ciemne chmury pędzi.” 

Autor nie dotrzymał do końya tej mia 
ry: w wierszu 12-:ym („Iiozpłynął się w ró- 
wninę*) zaakcontował enklitykę, a 22-gi 
(„Glośniej się potok gniewu*) zupołnia 
popanł, wprowadzając na miejsce jambów, 
dakty! z dwoma trochejami (—uu—u—v). 
Kornel Ujejski ma popołniłby takiej u- 
sterki 

Małą, wodlug mego zdania, wagę na 
szali twórczości poatyckiej, ale niepospo- 
litą wartość filozoficzną i literacką praed- 
stawia, wapomniany już wielokrotnie, 
zbiorek: Nad głębiame. Jest to ujęty w na- 
der wykwintną formę urtystyczną, ostato- 
czny wynik calej pracy duchowej Aany- 
ka. Wszystko, co mu przyniosły życiu ko- 
Jeje, podróże, study» nankowe i samo- 
dzielne rozmyśluniu — w zakrosie najbar- 
dziej niepokojących jednostkę i spole- 
czeństwo zagudok, wacuzcz-lilozof zebrał, 
zogniskował i w szoregu ulubionych sono- 
tów, niby pereł uryańakich, na zloty nznur 
namizanych, współziomkom swoim prza- 
kazal, Wyobraźniu przy pisaniu togo utwo- 
ru byla pruwio bezezynną; pracował tylko 
rozum syntetyczny wespół z gorącem u- 
ezuciem. W pierwszym sonecie stajomy 
nad bezdonnemi glębinami bytu: mędrzec, 
sondując je daremnie swym wzrokiem, 
zalumujo ręce, na myśl, że żadnej prawdy 
przedmiotowej zdobyć niepodobna: 


„Próżno nad głębią achyleui 

Obraz chwytamy, gdyż ruchliwa 

Zamiast odwiecznych iatnienia t 
Własną twarz naszą ukazuje zdala, 
I nasz widookrąy valy się powleka 
Rzuconem w wszechświat odbiciem człowieka. 


Myśliciel-pootu, zastanawiając się ko- 
lejno nud naturą, człowiekiem i dziejami 


ludzkości, rozwija szeroko pojętą, teoryq 
ewolucyi; ale ten owoc nowoczesnej wie- 
dzy przerubia on pa swojemu i podaje 
czytelnikowi z przyprawą soków Żywo- 
tnych, które niegdyś z mlekiem matki 
wyssał, a później, za sprawą Danta i in- 
nych geniuszów, na nektar olimpijski wy- 
mienil. Duch wykwita z matoryi, na zasu- 
dzie ewolucyi: 
„Naprzód i wyżej w gwiaździste ogromy 
Prąd życia coraz przydjieszonym ruchem 
Porywa z głębi bezwiedne atomy.” 
„I w to, ao była i martwem i głuchem, 
Rzuca blask myśli—sam miohie ńwiadomy — 
Przenika światłem i wypełnia duchem,“ 


Zarówno w życiu natury, jak w dzio- 
jach ludzkości, dokonywa Bię ustawiczna 
przemiana dawnych form na nowo. Wazol- 
ki ekon jest początkiem innego, doskona|- 
szego kształtu: „śmioró — to ciągługo po- 
stępu chorąży.* Na gruncie takich poglą- 
dów opieru Adam Asnyk awẹ podniosbi, 
otykę: każdy człowiek i każdy naród powi- 
nisn się uważać za odpowiedzialnego członka 
olbrzymiej całości, i zapatrzony w przyszłość, 
pracować sumiennie pod hasłem rozwuju po 
toszechnego. Utwór Nad głębiani zaliczyć 
należy, jak sądzę, do kategoryi pocmatów 
filozoficznych, których piorwowzór ogól- 
nodziojowy przedstawia Lnkrecyuszowo: 
Do rerum natura, Ilistorya naszego pi- 
śmiennietwa notnje podjęte w tym rodza- 
ju próby (przychodzi mi tu na myśl mię- 
dzy innemi olbrzymia awym rozmiarem 
księga Staszica, p. n. Złód ludzki, lekcowu- 
żona z powodu formy dziwacznej), ale 
drugiej pracy, któruby w równej miorze 
zasługiwału na poklask myśliciolu i esto- 
tyka, nio znamy. 

W czterotomowem wydaniu Poez 
ści się, oprócz liryk, najokazalszy z utwo- 
rów dramatycznych Bl...ego, Kiejstut, tra- 
godya w pięciu aktach *). Antor odtwa- 
rza tu i oświotla odpowiednio chwilę dziw- 
jów litewskich, oznaczony przez kroniku- 
rzy rokiem 1382: zatarg Jagioły ze stry- 
jem. zakońózony Amiarcią Kiojstutu. Po- 
mysli w znacznej części osnowa, oraz cha- 
ruktery wzięte s4 u pozostałega po Julin- 
szu Słlowuckim, fragmentu p. n. Wallen- 
rod, Asnyk wszakżo z tego ulumkowego 
dziedzictwa skorzystał w sposób dość sa- 
modzielny: rozwinął je, zabarwił i nace- 
chował piętnem indywidualnem. Osoby 
działające, mianowicie: sam Kiejsiut, syn 
jego Butawt (występujący jako Konrad, 
pod muską krzyżacką), Marya, siostra Ja- 
gioHy a żona Wojdylły (Aksona — u Sło- 
wackiego) odznaczają się pogłębioniem 
psychologicanom. Akoya, mimo zawikcła- 
niu i pównej monotonności, żywym nnr- 
tom płynie. Język wytworny, juk zwyklo 
u El..ego. Wiursz jedonustuzgloskowy, 
rymowany, przypomina tu i owdzio liryki, 
mimowolnem ugrupowaniem atroficznom. 

Zdążumy do ogólnego sądu o Adamie 
Asnyku. Zuznuczył on swe imię nietylko 
nu polu twórczej działalności: pisal studya 
literackie i artykuły publicystyczne; był 
zaonym, gotowym do poświęceń dla ogó- 
lu, obywatolem, domokratą postępowym; 
historya wszakże uniaśmiertelni go przo- 
dowszystkiem, jako pooto. 

Z powyższego przeglądu głównych prac 
El..ego widzimy, że choć nie jest on ani 
apikiem, uni wybitnym dramaturgiem, ule 
atoi w pierwszym, nielicznym szeregu 
wupółezesnych pieśniarzy, co wzruszając 
sercu, imponujy mistrzowstwom formy; 
odznacza sią zaś między nimi rozległościi, 
wiedzy i potężną, godną wielkiego myśli- 
ciela, refleksyq. 

4. G. Bem. 


*) Osobno wyazły dramaty: Goła Rienzi i Żyd, 
oraz komedye: Gałązka Aeliotropu, Walku atronnictn, 
Przyjaciele Tlioba i Hracia Lerche. 
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LITERATURA WŁOSKA. 
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Dante Aliggieri: Komedya Boska, 
TEZY 
Wanto chciał w „Komody Boskin 
z.) wanieść pomnik, który byłby ən- 
sl cyklopedyą wieków srednich. Nio- 
słychanym wysilkiem umyslu Kościół u- 
tworzył w okresie pomiędzy IV i XII st. 
pogląd zupałnio wykończony. Doktorowie 
katolicyzmu połączyli w jedną oalasó 
wszystkie czynniki wiedzy ludzkiej. Od 
Wachadu wzięto wierzenia Biblii i awan- 
gelii, od Grocyi filozofig Plutona i logiką 
Arystotolasa. Myśli, ceromonie, zwyczaja 
wazyatkich ludów starożytności, nawet ich 
przesądy znalazły tu miejsce. Bogow 
pólbogi, olbrzymy, centanty mitologii za 
aiedlili piekło, jako dyably różnogo rodza- 
ju, w nrzędzie katów i męczycieli, W tym 
aklektyzmia pogodzono wiarą z flozofią, 
nunkę z roligią i Kosciół był przekonany, 
iż doszedł do poznania prawdy bezwzglą- 
dnej. Zwątpienie nio była już więcej do- 
zwolonem. Kościół zakończył awo działo 
i spoczywal nu laurach, zadawalając się 
puloniom heretyków i niedowiwrków. 
Przestał wątpić i badać, tj. myśloó, 
Wielkość i trwałość togo aystomu pole- 
ga nu tom, iż nia był on tylko własnością 
garstki uczonych, jak się dzieje a wiedzy 
i filozofią naszych czasów, leaz był udzin- 
lom mas ludowych. Naprzód dlatego, iż 
cały ten system opierał się na warunkuol 
zyciowych ludności, był ich tłomaczeniem 
i naprawiodliwieniem: jej cierpienia byly 
pokatą i przygotowanium do życia lepakejgo, 
zbliżeniom ku światłu i prawdzie. Powto- 
re dlatego, iż kult wysoco artystyczny n- 
szynił te rezultaty filozofii i metafizyki 
ówczosnej dostępnymi Jla wszystkich. 
W tej sprawio uprzystępnienia i utwier- 
dzenia wiorzon Danto odegrał piorwsau= 
rzędną rolę, gdyż nżyczył tej olbrzymiej 
budowio umysłu ludzkiego nietylko boski 
ozar artystycznogo słowa, ala ścisła dwin- 
duotwa naocznogo widza. Jogo wizye by- 
ły sztuczki, poetyoką, powazochnie wó 
ozas używaną, i takich padróży do drugie- 
go świata litoratura średniowieczna znała 
mnóstwo, Widział tum tylko to, eo apo- 
łeczeństwo ówczoana chcialo widzied. Ala 
obok tego są przebłyski myśli niezależnej 
i gunialnoj. Tak np. Dante miuł niejasno 
przeczucie prawu ciążenia powszechnego 
i myśli Kolumba, ule ono było zatopione 
przez ówczesne wierzoniu. To wszakże by- 
najmnioj nie zmniejsza zasługi Duntogo. 
Geniusz wypowiudu nioraz myśl nową 
tak samo nieświadomie, jak drzewo pusz- 
cza na wiosnę awg plonką. Nie ma to tu- 
dnogu praktycznegu znuczonia, ani niu- 
kowego, gdyż wypowiedziane było boz 
metody i nia ujęte w system (motodu iay- 
stem zawszo są tylko skutkiem rozwoju 
społecznego i myśli logicznej), a mo wa- 
źniejszu, nowa ta myśl możu być niodo- 
strzegalna pod musy przosądów i wiersoń 
wspólczosnych, która tuż obok panują 
w glowie goniusza, Nio trzeba go sobie 
wyobrażać jako bóstwa absolutno, nizu- 
leżne od warunków ozasu i miojsca; aw- 
szem pod pownym względem nikt bar- 
dziej od niogo nie jest zależny, ulu nio na 
tom pologa wielkość goniusza, lecz wla- 
Ania nu tych niedostrzegalnych plonkach. 
One mogą chwilowo nio mied żuduego 
znaczenia społecznego i z togo wnosimy 
zwykla o ich bezwartości, Jest to błąd. 
Tak np. telegraf i telefon sy tylko prosty- 
mi wnioskami logicznymi, które wyoią- 
gnąć mogly osoby dość średnich usdol- 
nień a myśli genialnej o elektryczności. 
Tou, co ją po raz pierwszy wypowiedzial, 
mógł umezeć z głodu i w pogardzie; oi, 00 
JA sprawdzili i zastosowali w praktyca, 
mogli żyć okryci aławą 1 złoton, mimo 


*) W ur. 9 Prawdy pisaliśmy o „Vita Nuova.“ 
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to cala zasługa inutelaktualna jest po 
stronie tamtego. Tak Chopin umarl w ng- 
dzy, a wykonawcy jego dzioł są milione- 
rami. Na rynku spałecznym myśl] nic ma 
żadnego znaczenia, lecz tylko jej zastoso- 
wanie. Zastosowania te z czasom przez 
tlum wą robione, a myśl dans jost darmo; 
wnosimy z tego zwykle, iż wszystko się 
odbywa dzięki „rozwojowi społecznemu,” 
nie postrzegając ukrytogo za kulisami 
motoru. Otóż w dziele każdego wielkiego 
poety znalużó można rozrsncone beg po- 
rządku takio zarodki, zalążki, pączki, któ- 
ra mogq bye stratowana przez życio, mo- 
gą zastać dla wamego geniusza niezrozu- 
mialo, mogą też być w jego głowio zasło- 
nięte przuz calą masę rapiaci, przeżytków 
i wierzeń społacznych. Ala one są zdolna 
do życia, mogą przy warunkach dogo- 
dnych rozrosnąć się w twory wspanialo, 
spleść się z wiedzą i życiem praktycznom: 
one są życień samom, które w ten sposób 
rozszerza skalę swych własności, odcieni 
istosunków rzeczy. I dlatego piorwszy 
lepszy paradoksista w rodzaju Btrindber- 
pa lub Wildego, rzucający na wiatr na- 
mona swej funtazyi, może mieć większa 
xnaczenie iutolektualnogniż niejeden kom. 
piłator uczony, zostawiający po aobie sio- 
domdziesiąt twmiów drukowanej makula- 
tury, To też zndanio krytyki przechodzi 
obecnie stanowczo jej siły, Tylko antro- 
pologia i sooyologia dobrza ustanowione 
potrafią ocenić dokładnie znaczenie każ- 
dego poety i twórcy. My dotychczas mu- 
simy się zaduwalać pozarami. Jeżeli wo- 
źmiemy up, przeczucio prawa oiqżenia 
powszochnego, wykuznne n Danta, kry- 
tyka zaobowujo się względem niego lok- 
cewużąco; nioktórzy nawet aqdzy, 20 to 
mo wchodzi w zakres poezyi; ala ze sdua- 
niom tem nie celcemy śię nawet liczyć: 
nio apoglądumy bynajmnioj na pootów, 
jako na pzezygław luh linoskoków litera- 
okich, jakkolwiek i tym gatunkiom nia 
pogurdzamy. Poote jest twótcą: można 
mm hyć w bardzo drobnym zukrosie wy- 
cieniowaniu nezucju, rytmu, barwy, dźwię- 
ku, słowa, ale można nim być jodnaczo- 
śnie w, wielkich przestworach myśli i ozy- 
nu: jedno draugiomu mo przeszkadza, a na- 
wot, n ludzi jak Dante, Shbukespeara Inb 
Goethe, idzie w parzo, W kagdym razio 
poczya kończy mię tam, gdzie sią kończy 
twórczość, oryginalność. I jożoli Danto 
daje nam encyklopedyg wiedzy średnio 
wiecznej, to w nioj do poezyi należą wia- 
snie tylko przebłyski mysli twórczej i o- 
ryginalność wykonania. Co do tych prze- 
błysków — wartości nieocanionej —trzeba 
przyżnńó, iż sy ono wciąż tratowana i za- 
slonięto rupiociami istniejących wiorzeń, 
Tak w „Komodyi Boskiej" zoajdujemy 
cuły systom astronomii ówozosnej: ziomię 
nieruchomą i koło niej siedem afer kon- 
centrydznych odpowiadających księżyca- 
wi i planetam, Merkuryuszowi, Wonerze, 
Blontu, Marsowi, Jowiszowi i Saturnowi, 
Osma sfora otrzymuje bozpośrodnio od 
Boga ruch, który oddaje następnym. Na- 
reszcia ostatnia, lziewiąta, lączy aig 
g przostrzonią boz końca. Mfory ta stano- 
wią raj. Wedlug toulogii érodniowiccznej, 
każda z nich Ba siedliskiom osobnoj ka- 
togoryi ńwiętych. W niebie księżyca 
(Dyany) mieszkają boliatorowie czystości, 
Merkurynsza — anorgii, Wonery — mijo- 
ści, słońce — teologii. W sforzo Marsa 
znajdują się wojownicy póbożni, Jowi- 
szu — królowie spruwiadliwi. Sferą Sa- 
turnia zamieszkuje cnota kontemylacyjna. 
W sferze dziowiątoj, zawierającej w 80- 
bie calą tę budowę niebieską, znajlnją się 
wybrani, uniolowie, serafowie, urchanio 
Jawie, Madonna, Chrystus i wreszcie Róg. 
Piekło, złożone z dziesięciu kręgów, scho- 
dzi kratorom aż do środka ziemi. Luoy- 
fer, spadając z nieba, wyzłobił je w un- 
„Bzej planecie i zatrzymal się w awym 
spadku tam dopiero, gdzie ciążenie prze- 
staja działać. Tu znajdnjemy drabinę 


grzechów, tak samo jak w niebie — cnót. 
Z piekła jest otwór do antypodów i tam 
Dante wchodzi na górę czysóca. Tu dobro 
i zło są pomieszane: jest to państwo poku- 
ty. Obok przesądów astronomicznych 
przesądy toologiczne. W piekla, w ciem- 
nościRch zaledwie rozświotlonych przez 
ogień mak, Dante nmioszcza wszystkie 
brutalności i okrurieństwa swego czasu 
obok występków wolnej myśli; w czyśćcu 
niebo jast już jasne i pogodne; w niebie 
naroszcio, w minrę jak się wznosi z sfery 
do sfery, wszystko stuje się coraz bardziej 
szlachotne i wzniosłe; gniowy i przeklań- 
stwa uciekają, jast to pahstwo pokoju 
i ciszy roligijnoj! Na wierzchołku znajdu- 
je się Bóg, figura guomotryczna z twarzą 
ludzką. Danto wszystko widział i wszyat- 
ko opisał. Jest to świadectwo widza nao- 
cznego, który w zupolności potwierdza 
spokulucyo doktorów i ojeów Kościoła 
i wszystkie dano mitologii iudowoj. 

Gdy Kopernik i Kepler obalili nystom 
Ptolomonsza, gdy Kolumb odkrył Amory- 
kę, oala ta budowa astronomiczna, u w ślad 
za nią i teologiczna, zawaliły się. U pod- 
staw każdej mitologii i każdej religii 
znajdujemy zwykle jakąś hbipotozą astro- 
nomiczną; sq one ściśle związane z jej lo- 
som. Z kużlym nowym postępom myśli 
ludzkiej mury tego gmachu powoli poka- 
ly. Naroszeju nia n mob nio zostało, A jo- 
dnak „Komodys Boska“ jest dziełom nio- 
śmiertolnem, gdyż czynnik twórczy pouty 
wyrazi] się w wycioniowaniu indywidual- 
nom uczuć, języku, barw, rytmów. Tą 
atronq Danto stworzyl nowa dziodziny 
rzeczywistości, która istnieją w naszych 
głowach i splotly się 4 naszem jstuionium 
niorozerwnlnio, jak światło lub powietrze. 
Jesteśmy na zawsze zaklęci przez czar 
i harmonię togo słowa. Pokolanin eulo 
plakad będą wraz z Dantom nad losom 
Franciszki z Rimini, lub drżoć zgrozą 
przy opowieści Ugolina. 

Jak w przyrodoznawatwia, w filozofii 
iw polityce przesądy czasu stratowały 
w nim zurodki myśli oryginalnych. Oddu- 
wna już ohciana zeń zrobić wiklefiatę, 
husytę, poprzednika Tmtra i Roformy. In 
ni natomiast wskazują, i2 hył zagorzałym. 
katolikiem: przyznawał odpusty, opiekuń- 
stwo świętych, kolt obrazów itd. Alea my- 
Ali śmiałe o budowie świata nie przoszka- 
dzały mu wiorzyć w astrologię, w przesq- 
dy liczb, wo wpływy kubalistyczno dzio- 
wiątki i trójkił Jakża mógł nio mioó w s0- 
bio nie ze zwątpienia nowożytnogu, kiody 
z takim szacunkiem spogląda na modo- 
wiurków przokonanych. Nio, Danto nia 
był tylko wyrazicielom wieków średnich, 
on całą krawędzią ducha wystawauł z wa- 
runków swego ozaau, rodzuj centanra mo- 
ralnego,lączył w solno dwie opoki. Jednej 
znich był w enacznym stopniu ojeom 
i twórcy, Ton atan ducha przejściowy co- 
raz bardziej odezuwany i przyznawany 
sprawił włuśnio, iż nigdy Danto nie byl 
lepiej pojęty i bardziej kochany, niż za 
dm naszych. Z pośród ruin wieków śro- 
dnich, które oddawna w pył się obróciły, 
ta alawa wznosi się coraz bardziej żywo- 
tna, 

Kult Danta wzrasta zwykle za enusów 
rozkwitu indywidualizmu, jaki włuśnia 
dziś w atmosferze duchowej Europy czuń 
się daje. Otóż Danto był nawskroś indy- 
widualistą — i jogo osobowość—oto stro- 
na, która najbardzioj go od wioków éro- 
dnich oddala i czyni zoń człowieka nam 
wazystkim pokrewnego. Życie Danta — 
to największy jego poemat, Osobowość 
wioszczu przenika wszystkie jego dziola, 
a wluśnie osohowość, temperamant, joat 
apruwą czysto iudywidualną, nie wspólne- 
go z warunkami czasu niemający. Ten 
czynnik, zupolnie nowy, stanowi opokę 
w historyi aztuki. Danto zainaugurawał 
nową jej fuze dzięki swoj duszy polnej 
zapału, oburzenia, miłości, nienawiści, 
gmowu, pogardy, dumy, zgryzoty, To on 


| pierwszy — dziełami swami — walczył 


za wolnaść wewnętrzną człowieka: życie 
jednostki, joj uczucia, nastroje, namiętno- 
ści powinny mieć takież prawa przeja- 
wiania się, jak i uczucia spoleczne. Into- 
rosy spolaczaństwa śoiśle nawet z tem 8} 
związano, ahy każda jednostka mogła wy- 
dać wszystko, co w nioj jest zawarto, jak 
drzowo, któro pokrywa się kwiatem i 0- 
wocom. Danto walczył nietylko za wal- 
ność swego kraju od tyranii partyi, alo 
glównie za wolność wewnętrzną jednostki. 
Naprzód za swobodą namiętności. On 
w „Vita Nuova“ potargał te kajdany, któ- 
re kościół nałożył na życie ucznciowe ja- 
dnoatki i pokazał, iż człowiek ma prawa 
szukać szczęścia w nobio samym, w tej 
wyklętej przez ortoduksyę namiętności, 
Alo tu droga jest zwykle drogą ciernio- 
wą. Nikt jednak nie ma prawa nam jej 
zaoszczędzić, każdy przebiedz ją musi 
i powinien. Dantogo zaprowadziła ona 
w pośrodku życia („nol mazzo dol cammin 
del vita“) do lasu blędów, nałogów i zgry- 
zot, I od togu rozpoczyna się „Komodya 
Raska,“ Pomimo wszystkich pozorów po- 
zostajo ona takża indywidualny, jaki „Vi- 
ta Nuova.“ W tym poomucia czuć od po- 
czątku do konca patotyczny osobowość 
autoru, Od pierwszego wiorsza opowiuda 
nam awój wiok, swe zwątpienia, awe o= 
myłki. Nio powiada wzorem epopei: „spie- 
wam.“ On niu śpiawa, an cierpi. Żablą 
dził w ciemnym lesiu, stencil prostą dro- 
Be: „Komodyn Boska“ jast to następny po 
„Vita Nuuvu* etap rozwoju osobowości — 
dążenia do swobody wewnętrznej, do u- 
wolnienik się od tyranii uczuć osobistych 
drogą cierpieniu i pokuty. Fa podróż śród 
państwa ocieniów jost tylko przedstawie- 
niem normalnego rozwoju duszy tytani- 
canoj, Numiętności ludzkie niespokojne 
i samolubno, którym Danto sam podlogał 
w pierwszaj poławio swogo życia — to ró- 
2no kręgi POEMA Każda namiętność i ka- 
zdy nałóg noszą samo w sobio własną swą 
karę — w zgryzocie. Nomezya psycholo- 
giozna kryje się za wiorzuniami roligijne- 
mi, która Dante z taką ścislością oddajo. 
Sous litoralny „Komodyi* harmonijnie 
się wiqża  alogorycznym. Piekła zusio- 
dlon jost przez mowolmków namiętno: 
ści, Tu wioszcz mial sposobnośo pomieścić 
wszystkich dzialaczów swego czasu, gdyż 
sam byl mążem publicznym, obywatelem, 
buntownikiam, Wychowany w atmosforze 
rozpalonych namiętności politycznych, od 
dzieciństwa miał pogardę dla wszolkioga 
indyferenty zmu. Przyjmowa] udział gorą- 
cy w zatargach stronnictw, był zwalozony 
i poszedl nu wygnanie. 'Fulał się 20 lat na 
obczyźnie, z miasta do miasta, z dworu 
do dworu, często A pogardzany, 
zawiedziony w umbieyuch i marzoniuch. 
Alo i tum, na wygnaniu, myśli jego wciąż 
skierowano my ku Florencyi, w piekle, 
w czyścu, nawet w raju, Cnaciaguido, św. 
Piotr zapominają awej błogości, aby wy- 
lowuć potoki przokloństw na Florentyń- 
czyków, nawót spoglądając na różę nie- 
bios Danto ma dla Floroneyi słowo gory- 
czy. Jożoli przoklina, to dlatego, że cierpi. 
On co chwila jodnym susem wyskakuje 
ze swoj onayklopedyi i zo awoj alegoryi, 
woiągkh nas w Swoju czasy, w zatargi 
stronnictw, zapala nas ich namiętnościa- 
mi. Jego bohaterowio zapominają woiąż, 
ig ag umarli: możnaby pomyśleć, iż roz- 
prawiują i rąbią aio na starym rynku flo- 
rontyńskim. Alo z biegiem czasu uwolnił 
sią ud tyranii namiętności stronniczych. 
Jego miłość ojczyzny przybralu charakter 
bardziej ogólny, ule zarazem bardziej in- 

dualny. Marzy o zjednoczoniu Włoch 
pod wladzy monarchy idealnego, a jedno- 
cześnie jego przodok Qacciaguido daje mn 
raile, pod którą każdy ezłowiok wolny mo- 
że się podpisać: „Nie nalog do żadnej par- 
tyi: bądź partyą sam przez się.* Tymcza- 
sem żył w poniżoniu i nędzy, Logendu po- 
wiadu, iż niegdyś do wrót klasztoru zako- 
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latał piclgrzym chory, znużony. Na supy- 
tanie, czego żąda, odrzekł: spokoju (pace). 
Pielgrzymem tym był Dante. 

Kara w piokle trwa tak długo, jak i na- 
miętność. Ale w dnszy ludzkiej istniejo 
to. co Dante pojmuje pod łaską bożą. 
Człowiek może się oczyścić i pojąwszy 
rozumam (reprezentowanym przes Wirgi- 
Jiusza) ohydę nałogów, wdziera się na gó- 
rę anoty. Filozofią człowick może się n- 
wolnić od grzechu i nawet od jogo wapo- 
mnień. Od filozofii pogodnej czyśca przy- 
chodzi on nareszcie drogą religii — do 
raju, gdzie ideal przestaje być czaso- 
wym, a przybiera charakter wieczności: 
śmierć spogląda w oczy wędrowca. Oulu 
ta ewolucys duchowa jednostki jest u- 
aprawiadliwionu niotylko dla w. XIV, 
lecz i dla naszych czasów, zważywszy, iż 
przebieguły ją w zupołności duchy najpo- 
tężniejsze, jak Gootle. 

W ten sposób naiwny sens literalny 
„Komedyi Boskiej* znajduja głębokie u- 
zasadnienie psychologiczne, która często 
sprawdza się aż do najdrobniejszych azezo- 
gółów — w dachu ulegorycznym. 

Wazystkie struny nożuciowe naązych 
czasów dźwięczą w lirae Dantego. Życie, 
filozofia sztuka, wiedza łączą się tu w je- 
den węzeł, pogłębiając aig wzajemnio. 
I dlatego przechodzi przed nami jak je- 
den z mistrzów istnienia, jak słap pło- 
mienny, który prowadził Żydów śród pu- 


styni. 
Dr. L. W. 
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LITERATURA PIĘKNA. 
dwóch światów, pow itom. z angielskiego 
przez Maryę Wentzel, 2 t, Paprocki. 

— M, Dzicduszycki: „Mamaty,” komedya w 5 ak- 
tach (155 str.). 

DLA MŁODZIEŻY. A. Oslichowski: „Przyjaciał 
dzieci, czyli druga ozęść nauki czytania i piaania 
dla starszej dziatwy (259 atv.), 

LITERATURA POLITYCZNA. Romualda Bau. 
douin da Conrienay wydała „Sylwetki polityczna" 
(Stojałowski, Bojko, Daszyński, Stopiński, Lewa- 
kowska) z portre Wizerunki te skreślone pió- 
ram utalentowanem, ale tak nzkicowo, że nie uwy- 
datninją wyraźnie rysów postaci, Broszurka obej- 
muje zaledwie 32 atr. 

KRYTYKA. A. M. Jacieński: „Wsnółczećni po- 
w ieściopiserze angielacy* (Caine, Kippling, Grant 
Allen, Hardy), szkice literackie (212 atr.). Paprocki. 
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Siwe miał włosy nad wyniosłom czołem, 
Oczy przyćmione, lecz czysto błękitne, 
Grzbiet zgięty wiokiom i życia mozolem 
I zudnmanie jakieś nieuchwytne. 
Barkazm, co niegdy wykrzywił mu wargi, 
Gdy rzucał słowa oięte jak oios atali, 
Zdawał się zmienion w jakąś cichą skargę 
Dziecku, co matce skrzywdzone się żali; 
I do apłowiałych podobne obrazów, 
Które gdzieś w lochu nadniszezały srodze, 
Zdawał się mówió mową bez wyrazów: 
„Odohodzę." 


Odchodzę oto od mojego domn, 

Którego trudom mym dźwignąłem węgły, 
A nie rużony jestem ciosem gromn, 

Alto się ramion mych niły rozprzęgły. 
Tęskno mi, tęskna rzucać pole pracy, 
Gdsiem plon zdobywał zn walkę mozolną, 
A oto jestam jako ci biedacy. 

Którym okrucha wziąć z sobą nie wolno. 


Ni wam uszezupię o jeden klos lichy, 

Ni sobą drogę komu z was przegrodzę: 

W nieznane kraje samotny i cichy 
Odchadzę. 


Mialem dostatki, kwitła mi radzion, 

Zdobyłem wiedzę, a z nią cześć u ludzi, 

A oto jestem jak skrnszonu trzcina, 

Której podjęciam nikt się nie utrudzi; 

Takim niemoany i takim ubogi, 

Rardziej wyzuty, niż z mych slug ostatni, 

Bo niema dla mnie ratunku ni drogi 

W potędzo złota ni w pomocy bratniej; 

Słyszę głos ku mnie z tajemnej otehłani, 

Że ozaa już spocząć i saren i nodze, 

Więc — chyląc głowę jako pokonani — 
Odchodzę. 

Tęskno mi, ludzie, rozstawać się z wami, 

I źli i dobrzy, lecz mai spółoześni, 

Jednej epoki żyjący myślami 

I nieraz szozęsni i nieraz boleśni. 

Z wami łamalam powszedni kęs chleba, 

Z wami mię niosły mlodych skrzydeł laty, 

Mieliśmy każdy s nus swój skrawek Nioba, 

Naazo pragnienia i nasze tęsknoty; 

A oto jestem dzić jak odopchnięai, 

Jako ton żebrak, co żobrze przy drodzo 

W us o jałmużnę — o trochę pamięci. 

a Odehodzę. 

Ani się dziwcio, żem wam bywał gorzki, 

Kiedy mi serce na kawały darly 

Losów nado mną wiszące pogróżki, 

Gdym —jeszcze żywy — czuł się wpółumar- 

Ciężko just zrywać te potężna nici,  [ły. 

Któremi duch nasz w plecion w bytu tkunkę: 

Drzewo ból czuje każdej ściętej wici 

1 smół lzy sqczy przez otwartą rankę, 

Kawałem kory ledwie z pmem zlączona 

Rok kwitła brzoza zwalona przy drodza.. 

Wybaczcie walkom tego, który kona... 
Odchodzę. 


Ach rozpnozliwio, jak pająk włókienka 

Oestatmoh śladów istnieniu wię czopia 

Myśl—tak przeczucie nicości ją nęka 

I tego mroku, co w grobie zasklapia. 

Ohcę! — i jak ręka wskazówką zogaru — 

Wola ma wszystkiem kioruje i rządzi, 

A oto jutro duch, jak zwiewna mara 

Unieeatwiony lah w aterach blądzi?... 

O! było niogdyś ledz w bratnim zastępie 

Niedostępnemu zwątpioniu ni trwodze, 

Niż dziś, gdy czując czasu szpony sępia, 

Odchodzę. 

Q:mję— ru weześnie niemoc z nóg mię wali, 

Bturym lecz jeszczo mógł się prząćć dni 
[wątek: 

Jcazcze się żywa iskra w mórgu pali 

A w serou nozuć niedotlonych szczątek. 

Los mię skazuje — dziej się jogo wola! 

Juk żóraw, który gdzieś za morze leci, 

liecę—wam jeszcze, o pracy maj pola 

I jutrzni, œo mi jutro grób oświeci, 

Blogoslawiący, O! dziwnie mi smutno! 

Mgła... maru chwyta życia mego wodze... 

Żegnajcie—z nią ja w drogę niepowrotną 


Odolodzę. 
Adam M—ski. 
A (e) 
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| ystawa kijowska odznacza się, jak 
rzuklismy, tym azczególnym chao: 
sem, który naraża na mozolne pa- 
szukiwanie jednego działa w wielu miej- 
scach. Chcqc np. wyrobić sobie jakie ta- 
kie pojęcia o lośnictwie, niu mażnu po- 
przestawać na oddziala leśnym, lecz trze- 
ba wyszukiwać jogo uzupełnień w różnych 


| plotem posadzono 


innych pawilonach 1 kątach, S4 ponie- 
kąd przyczyną takiego rozproszenia pawi- 
lony prywutno możnych, którzy skupili 
tam całkowity obraz awoj gnapodurki, 
a więc i leńnietwa. Wagóle jest to dzinł 
wielce bogaty, *pierwszorzęday i dlatego 
na każdej wystawie rolniczo-przemysło- 
wej powinien wybitne miejsco zaj mowuóć, 
Na kijowskiej mniej on jest bogaty, niż 
na wystawach, świeżo jeszcze nam tkwię- 
cych w pamięci: moskie wskiaj i niszono- 
wogrodzkiej. Ma jednak niektóre azczegó- 
ly ciekawsze i zupełniejsze, niż na tam- 
tych. Lamy na wielkich przestrzeniach 
państwa stanowią olbrzymie, nieoeenio- 
na dziś jeszeza bogactwo naturalne. We- 
dlug przybliżonych obhozeń zajmują one 
174,840,000 dziesięcin, czyli okola 40% ogól- 
nej przestrzeni panstwa, Obszary lasno ag 
jednak rozłożone nierównomiernie w ró- 
nych dzielnicach, tak dalece, że niektore 
prowinoya prawio znpałnie są ich pozba- 
wione. Na północy np. lasy zajmują 68% 
ogólnej przestrzeni, giły w Noworosvi, 
to jest gubormikch stepowych poludnia- 
wych, w pobliżn morza Uzarnego — tylko 
Ag, Naj większym posiadaczem lusów jaat 
rząd (około 3, ogólnoj przestrzeni le- 
nej). Stamtąd też wypłynęłu 1nicym- 
tywa hodowli sztucznej, przedowszyst- 
kiem zań zadrzewiania stepów Joazcze 
w r. 1843 spooyulista, Wiktor Graff, hyt 
posłany na stepy  jekatorynosłuwakie, 
gdzio, dzięki usilnym i mozolnym zabie- 
gom, udało mu się lasy zaprowadzić, po- 
mimo nieprzyjaznych warunków natural- 
nych i wrogiogo usposobionia ludności 
miejscowej. Przedewszystkiem wialea ten- 
dną była do pokonunia obfita roślinność 
stepowa — trawy, które zabijały radson- 
ki mlode. Dzięki jednak cierpliwości i po- 
mysłowości Graffa, przestrzenie stepowe 
uduło się zadrzewió, Zrazu było to przed- 
sięwzięcie kosztowne, gdyż zadrzewianie 
dziosięciny gruntu pochłuniało 250 rs, Na- 
stępnie, pod wpływem doświadozania, koszt 
zaczął zaacznie się zmniejszać 1 dziś już 
wynosi 60, a nawet 40 ra, w stosunku do 
jednej dziesięciny. Dziś na miojsca pu- 
stych przed pół wiekiem stepów szumi 
las ładny, wchodzący w skład leśnietwn 
Wielko-Anadolskiego na 3,500 dzies. Ogól- 
na przestrzeń sztuoznie zuprowudzonych 
Jasów stepowych wynosi już aześć mil 
kwadratowych, co rokn zaś przybywa po 
750 dziea. Szczególnie pomyślnie dają się 
zadrzewiać stepy obwodn Wojska Dun- 
skiego. Jost tu mysl przecięcia wsoho- 
dnich stepów nadwolżańskich równole- 
glomi pasmami lasów, która mogłyby 
z ozusem naprawić warunki klimatyczne. 

Guhernie małoruskie już driś wyma- 
geją gwałtownie sztnoznego zudrzewia- 
nia, z wyjątkiem Polesia wołyńskie- 
go i półaoanej części gub. Kijowskiej, Ale 
jeszcze niedawno materynł kultury leśnej, 
zwłaszeza dla właścicieli prywatnych, był 
prawie niedostępnym. Nasiona np. apro- 
wadzano z za granicy po cenach bardzo 
wygórowanych, przytem ozęsto zupelnia 
niezdatny Obocnie, dzięki postępowi go- 
podarki, można mieć nasiona i sadzonki 
dobre, po cenach umiarkowanych, z lo- 
śnietw rządowych; np. 1,000 audzonek 
można otrzymać za 10 rs. W ostatnich 
cznaach zaczęły się rokwijać również 
szkółki prywatne, między innemi w Pod- 
zamcezu (gub, Siedlecka) hr, Zamojskiego, 
gdzie obok pospolitych są hodowane aa- 
dzonki dość rzadkie, nadto matorya] kultu- 
ry drzewnej do parków i ogrodów. Na wy- 
stawie dobru powyższe urządziły szkółkę 
bardzo starannie. Wogóle poświęcana spo- 
rą część zbocza góry na szkółki, dające o- 
braz hodowli lasów w warunkach różno- 
rodnych. Najwięcej miejsex zajęły szkól- 
ki leśnictw rządowych, następnie p. Buła- 
szowowej i p. Koniga. Cala ta przestrzen 
otoczona jest żywopłotem = drzewek ró- 
żnego rodzaju, następnie po za tym żywo- 
105 różnych odinian 
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drzewek z bardzo starannym opisem ka- 
żdaj. Pi wną część przestrzeni poświęcono 
wyłącznie matoryalowi kultury leśnej. 
Jost to szkólka czorkaskiogo leśnictwa 
rządowego (gub, Kijowska), Tam równicż 
umieńcily się leńnictwa: bordyczowskie 
i chwastowskie — z gub. Kijowskiej, oruz 
browarakia — z Qzernihawakiej. Owe 
szkółki lasów rządowych zasługują na 
szczogólną uwagę, bo, jak rzokliśmy, one 
głównie dzisiaj dują materyal do aztu- 
<znej hodowli lasów. Otóż dodać mu- 
simy, że mzukólki tu są prowadzone nad- 
zwyczaj etaraunie i posiadają matorywł 
zupełnie odpowiadający potrzebom kli- 
matu na znacznych przeatrzeniuch pań- 
stwa. Mają wszakże jedną wadę, że do- 
tychczas matnryułu tego jest zbyt malo 
i dlatego szkólki skarbowe nie czynią zu- 
dość wszystkim potrzebom hodowli sztu- 
cznoj lasów prywatnych, Just to więc 
strons czysto finansowi, której zalatwie- 
nie zależy od ministerym dóbr państwa 
i rolnictwa. Niestety, sprawy tej joszoze 
ana nia wmięło poważnie. Grodna jest nwa- 
gi *zkółku leśnictwa bordyańskiogo, dają- 
ca obraz zudrzówianiu stepów. Leśmotwa 
czorkuskie pokazało 23 gatunki wierzby 
koszykaurakiej. Oprócz szkółek urządzono 
grzędy, ktore dają pojęcia o ziemi przy- 
gotowanej do zasewu nasion drzewnych, 
o sposobach siewu, ocieniania przod wzej- 
ściem i pu wzejścin. 

Obraz racyonalnej gospodarki leśnej 
stanowi jakby dział osobny i cheą4c mu się 
przyjrzeć dobrze, trzeba zaglądać do pa- 
wilonów prywatnych, gdzie się umieścili 
możni, rozporządzujący wielkimi środka- 
mi, Nie pominęli oni i wzorowej strony 
buchhulteryjnej leśnictwa. gdzie właści- 
wie pod ich firmy akromnio się kryją oi, 
którym uznamo się naloży: speoyaliści 
pracownicy. Nie pominęli tnkża handlu 
i produkcyi. Szozególnie hr. Józef Potac- 
ki wystawił różnorodne wyroby, narzę- 
dzia, używane w gospodarstwie, wreszcie 
ladne beczki dębowe has obręczy. Nato- 
minat trona sciglu naukowa w dziedzinie 
leśnictwu jest prawie zupolniu zaniedbana, 
Zapomniano również o bogutej faunie 
j florze, » której można byloby stworzyć 
osobny wspaniały dział wystawy. W pa- 
witonich prywatnych spastrzegliśmy tyl- 
ko kilka okaxów wypchanych zwierząt 
grabszych i ptakow. Nadto osobno 
w dziale lesnietwa ukurbowogo wystu- 
wiono dwa „bobry polskie” (rzeczne), już 
zanikające na Polesiu. Dziś można ja 
spotkać tylko nad brzegami Irpoma w la- 
such dymersluch, Tum, gdzio im jeszcze 
człowiek nie wchodzi w drogę, budują s0- 
bie domy, których dwa, jako dowód pra- 
cowitokci i mtuligeney: tego tworzeniu, 
umioazozono na wystawie. Bóbr polaki 
ma duniosłu znaczenie tylko dla przyro- 
dnika, Hundlarzo nie oplukują zmkuniu 
tego gatunku, gdyż jego skóra pokryta 
jest grubą szorscią. Pomimo to należało- 
hę jednuk ochronić tę resztkę bulirow 
polskich. których niemiłosierniu tępiq 
włościanio miojscowi, 

Dział gospodarstwa rybuogo zajmuje 
osobiy pawilon, w którym dla profanów 
najciekawsze są akwarya, łodzie i siaoia. 
Po dokladnom obejrzeniu wszystkich 
szczegółów zsurysowywu się obrus postę- 
powej gospodarki rybnej, której przedsta- 
wiciolem jost kijowskie Towarzystwo ho- 
duwli ryb i rybołówstwa. Ono wlaśnie u- 
rządziło cały ten dzial. Zadaniem owogo 
stowarzyszenia jest; ochrona zasobów ry- 
bnych w Dnicprzu i rozwój gospodarstwa 
atan owego. W slojach widzimy wybornie 
zukunserwowane w formalnie, » zacho- 
waniem koloru, 40 gatunków ryb dnie- 
przuńskich, między któremi wybitne miej- 
see zajmują: karp zwyczajny, królowsk 
jesiutr, som, lin, karus zwyczajny, złoe 
sty i srubrzysty, leszez, piskorz, wjun, 
sanducz, okón, szcznpuk itd. 

Obraz pospodurstwu stawowego przod- 


stawił p. Podgórski z Antonówki, pow. 
Skwirskiego, gub. Kijowskiej, czlonek 
Towarzystwa powyższego. Posiada on na 


400 mor. 4 głównestawy, nadto zarybkowe 
i wycierowe. Przeważają tam: karnia, san- 
daczo, karusie, okonie, szeznpaki i liny. 
Gospodarstwo to, urządzone jeszrza praod 
20 laty przez p. Girdwojna, uchodzi za 
najwzorowaze i najbogatsza w całym kra- 
ju poludniowo-zachodnim, a nawet i go- 
berniuch ościennych; realnym zaś dowa- 
dem togo uznama joat zdobycie rynków 
w Skwarza, Berdyczowie, Białej Oerkwi 
i Żytomiurzn, gdziu sprzedaż roczna obej- 
muje 600— 1,000 pudów, czysty zań dochód 
wynosi 3,000—5,000 rs. Gospodarstwo to 
ma doniosłe znaczenie i z togo względu, 
że dostarczyło sporo zuryblisów (karpi 
i aanduczów) innym właścicielom ziom- 
skim. 

Towarzystwo kijowskiu, pomimo krot- 
kiego joszeze okrosn istnienik, zaznaczyło 
już swoją pożyteczną dziulalność, Tak up. 
rolnikom sześciu gubernij Aprzedało po 
conach przystępnych w ciągu jednego ro- 
ku 40,000 zurybków. 

Między wieln przyrządzmi na wyata- 
wia umioszczono burdzo oiokawo aparaty 
wyrostowo, alużące do sztucznego wytwa- 
rzenia ryb z ikry. Aparat Kostu udosko: 
nalil aekrotarz Towurzystwa kijowskie- 
go, p. Fulejow, Służy on do wyprowadza- 
nia pstrągów. Inny aparat, t. zw. kalifor- 
nijski, równioż sluży do sztucznej hodo- 
wli pstrągów z ikry. „oszeze inny aparat, 
Bellu i Mosera, wiulea różniący się ayste- 
mem od powyższych, przoznaczony jost 
do wyprowadzania z ikry szumbuuyi (si- 
gi). Wszystko to, pomimo ciasnoty i nie- 
wygody w malym, niestosownym pawilo- 
nio, zasługuje na baczną uwagę tyol, któ- 


‘rzy mają lnb zweiorzują stworzyć gospo- 


darke rybną. Wiele tam można zdobyć 
wakazówok, pomimo, że caly ton od- 
dział nie daje joszoze dokładnogo obrazu 
wazechatronnia udoskonalonoj gospodarki 
rybnoj. Brak tam matoryału sprawozdaw- 
ozogo, opisowego i porównawczego, brak 
modulów i wzorów, PkeaAACYCH widza 
da większej uwagi. O wioloby ten dział 
zyskał na wartości, gdyby nosił charakter 
ogólniejszy, zwłaszcza, że postępy techni- 
ki rybackiej, oraz przemysłu i handln tej 
nalozi śoiślo się wiążą z pokrownomi dzio- 

zinami gospodarki, prowadzonej gdzicin- 
dziej. Do nwagi tej upoważnia nas jeszcze 
i tu okoliczność, ża wystawa kijowska 
w więkazości nosi charakter powszechny. 

Niv jest naszym zamiarem w krótkich 
artykułach dao drohiazgowy obraz wszyst- 
kich działów wystawy kijowskiej. Must- 
my więc poprzostawaó tylko na wużnioj- 
szych i zarazaa najciekawszych. Zbliża- 
jąc się ku końcowi naszego spra wozdanik, 
nie mażomy pominió działu wuterynaryj- 
nogo w pawilonia m. Kijowa, Szczególnie 
godno są tam uwagi preparaty i podobi- 
any różuych ozęści organów zwierzęcych, 
dotkniętych chorobami niabezpiecznomi, 
jak tnberkuły i inne. Należałoby z tych 
preparatów i podobizu urządzić wystawę 
stalą, gdzio gospodynie moglyby się uczyć 
rozpoznawania mięsa szkodliwego. 

Do bogactw przyrodzonyoh kraju Polu- 
dniewo-Zuchodniego należą między inne- 
mi granit podolski i anamezyt wołyński. 
Pierwszy pochodzi z kamieniolomów ko- 
loi Południe wo-Zwohodnich kolo wst Ozo- 
repuszyńco (gub. Podolsku. pow. Winnie- 
kii. Poklady tego kamieniu odkryto nie- 
dawno, bo dopiero w r, 1891, Hksploata 
eya odbywa się dotychczas wyłącznie na 
potrzeby kolei. Anumezyt (bazalt) wyata- 
wila p. Madejska z Borestowuu, gub, Wo- 
łynskiej, paw. Rowieńskiogo. Wedlug spo- 
atrzożen akadomika Karpińskiego, ana- 
mezyt borestowieeki swoim składem 
wskazuje jedyny w obrębio państwu ro- 
syjskiego punkt na Wolyniu, gdzio istnie- 
JĄ niewątpiiwio slidy wybuchów wulka- 
nicznych. Oprocz p, Sfadejskiej oksploa- 


tacyqą anamczytu-bazaltu (na przestrzeni 
9 wiorst) zajmują się włościanie, 

Najuboższym. najmniej zwracającym 
uwagi jost dział wyrobów wlókniatych, 
która nawet nio znalazły osobnego po- 
mieszezenia. W tym dzialo jedwabnictwo 
zajmuje szary kącik, u raczej kąciki 
w różnych miejscach wystawy. Ohcąo je 
zebrać i wyrobić sobie jakie takie pojęcie 
o stanie tej dziedziny produkcyi, trzeba 
niemało tradu poświęcić. Wogóle zwie- 
dzić wystawę mie dla zabawy lub prostej 
ciekawości to praos mozolna, utra- 
dniona brukiem katulogów, sprawozdań 
i wszulkich wskazówek poważnych, Z ta- 
kim nieladem, z tukiem niedbalatwem i o- 
pieszułokcią pierwszy raz mim się zdurzy- 
ło zetknąć. Jeżeli s4 jakiekolwiek źródła 
drukowana, nawiasem mówiąc liche, nie- 
dokładne, to trzeba zu nie plació słono, 
gdy na wystawach zagranicznych rozda- 
wano są bezplatnie piękno i rzetelnie o- 
prucowune matoryały. Czyż można tego 
żądać od wystawy kijowskiej, gdzie ro- 
botnicy, zajęci na miejsau, musieli opla- 
oad biloty wejścia, a ekspononei — wnieść 
kilkorublowy haracz i zaopatrzyć bilety 
swoja w fotografio! Tuka obawa i astro- 
źność, żywiona przoz gospodarzy wy- 
stawy, przypomina pewna przysłowie 
o czapce gorejącej, Pod względem kupiec- 
kim wystuwa odznacza się zdzierstwem: 
za najmniejszą. najlichszą bugatalę eks- 
ponenci każą sobie drogo płacić pod po- 
zorom podatku 10%, nalożonego przez or- 
BARRA znowu ku wiolkiej niewygo- 

ziv publiczności, która musi szukać kas 
apecyalnych. 

Znznnozę w końcu zdziwienie, że naj- 
wybitniejsza i najpotężniejsza galąź prze- 
mysłu w guberniach południowo-zacho- 
dnich i zadnieprzuńskich — cukrownie- 
two, prawie zupołnie pogardziło wystawą. 
Byłoby wreszcie niesprawiedliwością nie 
wyrazić nadziei, žo za parę tygodni wy- 
stawa znacznia się ożywi i wzbogaci, gdy 
przybędą działy inwentarza i tegoroczna 
płody ralne. Zen. Piet, 
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Wiadomości apołeezne. W Petersburgu powstaja 
Towarzystwo wzajomnego kredytu oticyaliatów pry- 
tsapi 

— Tworzy się w Petarsburgu klub kobiecy. 

— Kurysr, Warsz, dononi, iż z polecenia tutejszej 
władzy naukowej, pp. Adatczo Kryński, Szy- 
manowski i Wierzbowski zajęli mę przejrzeniem 
toceną wydawuiciw ludowych w języku polskim, 
celem zakwalifikowania du pomieszczenia w biblio- 
tekach i ezytalniach luduwych tych z pomiędzy 
wydawnictw, które uznają za odpowiednie. Wa- 
dług katalogów księgarskich, liczba takich wy- 
dawmotw w formie książek 1 lroszur niewiel? prze- 
wyiaza cyfrą 350. Sprawozdanie z krotką oceną 
dzieł czytanych już podobno złożono wladzy nau- 
ten 

Szkoly. Liczba szkól górniczych, obecnie iatnio- 
jących, nie wystarcza na potrzeby górnictwa. Z te- 
go powodu miniateryum rolnictwa i dóbr państwa 
urządza dwie nowe: w Tyflisie dla Kauka uiw Tom- 
sku dla Syberyi. 

— Now. Wr, donosi, iż do Instytutu górniczego, 
który na I korsia ma 42 miejsca dla kończących 
azkoly średnia i 8 dla kończących wyższe, zgłosiło 
się 900 kandydatów. Ta Instytutu inżeniarów cy- 
wilnych złożyło podania 300 kandydatów, miejsc 
wolnych zań jest 40. Tnatytut technologiczny otrzy- 
mał 700 podań na 128 miejsca; Instytut inżanierów 
dróg i mostów na 100 miejsa na kursie I otrzymał 
600 podań. 

— Według dzienników petersburskiah, rząd atwia- 
ra pięć nowych szkół leśniczych, w tej liczbie je- 
dng w gub, Warszawskiej. 

— Pedagog, p Emilian Konopczyński, otworzył 
w Warszawie przy ul. Składowej nową azkołę real- 
ną, której program odpowiada tego rodzaju sakla- 


420 


PRAWDA, 


dom rządowym. Szkola jest sześcioklasowa: na pa- 
caątek wazakze hędą tylko podwstępna, wstępna, 
pierwsza i druga. Do podwatępnej są przyjmowani 
kandydaci, posadający już początki czytania i pi- 
sania. Egzaminy rozpoczęty się 25 b. m., lekeye — 
+"==a. 

— Dr. Blumental otrzyma! pozwolenie na atear- 
cia w Moskwie prywatnego instytutu chemiczno- 
bakteryologicznego. 

— Ministeryum skarbu zadecydowała otwarcia 
szkól handlowych w Warszawie, Łodzi, Pabjaniench 
i Zgierzu. 

Kolej 1 komuntkacye. lodobno projektowane 
„platekarty* za osobną opłatą na kolejach wprowa- 
dzone nie będą; natomiast wszyatkie miejsca ogo- 
bowe będą ponumerownne i pasażer wraz z biletem 
zwyltym otrzyma markę z numerem awego miejsca. 

— Istnieje zamiar otworzenia ruchu pasażerskiego 
na nowej linii podjazdawej między Jabłonną a Z e- 
grzem, która dolychczas jest przeznaczona wyłącz- 
nie dla celiw wojskowych. 

— Zarząd kolei Dąbrowskiej poruszy! sprawę u= 
łożenia drugiego toru na przestrzeni od Dątrowy 
do Dzina 

Wystawy | zjazdy 2 początkiem roku przyszlo- 
go ma być urządzuua w Detersturgu wystawa dro- 
bnego przemysłu włościańskicga z całego państwa, 
staraniem mioisierynm skarbu, Nagrody będą pie- 
niężne. 
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— We Lwowie odbył się kongres farmaceutów. 
Uchwałano jednomyślnie rezolucye, żądające pod- 
wyższenia płacy i pomnożenia liczby aptek w Qali- 
cyl do stu, wprowadzenia osabiatych, niedziedzicz- 
nych i niedających się odprzedać koneesyj, Oświad- 
czano się przeciw dopuszczeniu kobiet do zawodu 
farmaceutycznego. 

— We wrześniu będzie zwolany w Petersburgu 
zjazd taryfowy przedstawicieli kol. 

Konkurs Wlaźciciel księgarni w Kijowie, p. Leon 
Idzikawaki, ogłosił konkurs na najlepszą Kompoży- 
cyę oryginalną uroczystego marsza, z powadu od- 
słanięcia pomnika Miekiewicza w Warszawie w ae- 
tną roczmeq urodzin wieszcza. W konkursie mogą 
wziąć udział wszyscy kompozytorowiu polscy, Marsz 
ma być ułożony na fortepian na dwie i cztery ręce, 
adołączeniem również partytury i głosów orkie- 
stromych dla orkiantcy eymfonicznej Kękopisy ns- 
leży nadsyłać do Kijowa pot adresem p. Idzikow- 
skiego, przed d. 1 lutego 1898 r. Sąd konkursowy 
składają pp. Stanislaw Barcewicz, A, Miehalowski, 
Tutkowski, Bobińaki i hysenko. Nagroda rs, 30) 

Teatr, Tentr Letni wystawił komedyę p. t „Bez 
myjścia," napisaną przez p, Ignacego Grabowskia- 
go 24 współpracownictwem p. Koolla. Trupa lwow- 
ska dala wodewil Lindana i Krenna p. t. „Gorąca 
krew.* Teatr łódzki (Wodewil) — „Złodziajkę” p. E. 
Grange i l. Thihont a. 
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Panu Józefowi T. w Ek, My rzuciliómy myśl zni- 
żenia cony „Slownika geograficznega,! a czy Ka: 
Mianowskiego ją urzeczywiatoi, tego nia wiemy. 
W każdym razie jrżeli zrobi ustępstwo, to nie poje- 
dyneze, sle ogólne. 

Panu A. Krz w R. Ma Pan stuszndść, ea do nas 
wszakże, wolimy powtórnie przesłać numer pi 
zagubiony na poczcie, niż przebywać dłażą i ucią- 
żliwą drogę reklamacyi. List odeslaliśmy da Muchy- 

Fann Ss. Myć może, iż plac Trzech Krzyży był- 
by wlaściwszym dla pomnika Mickiewicza, alo ta- 
równo ten, jak każdy inny projekt wobee zatwier- 
dzonego wyboru miejsca jest już spóźniony. 

Fonu Maryanowi Ż Jeżeli artykuł ukazuje wię 
bezimiennie, to widocznie jego autor ma pnwady do 
nieujawmania swega nazwiska, W ohecnyim wypadku 
nie chodzi nam bardzo o tajamnicy, alo nie możemy 
jej pdsłaniać publicznie 

Panu Slanist Y. Nie możemy ocenić utworów 
Pańskich, bo ich nie rozumiemy. 


— Skutkiem trudności zabrania dużego pa- 
kunku w daleką podróż, sprzedam roczniki „Pra- 
wdy” z astatnich [5 lat za 30 ra. z przezna- 
czeniem tej samy na cele dobroczynne 


NA. Arm 


Reosprawa p. t 


oela jako człowiek pierwotny 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52, Oena rubli trzy, 
nu przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administacryi „Prawdy.“ 


= ER — ; Dran "a 
| PSYNOLDGJA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cena e». D, r pramzylką pomieną m. 2 bg, M, Kqmaza- 
re apros » I bep drożej 


j 
f 
i 
m. «Piuge.sgt +40 


40-40 1000001700 00 0000 or 


To nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


tilustrowana). 


Cena qniżona: rs. | kop. bu, 7 przesyłką pocztową 
rs. l k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. $$ 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI $ 


z takatem M. Konopniokiej mnzyką Z. Naskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiu- 
skiego, zawiera 50 piosnok z towarzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 
Coma rs, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


Sota prywatna Mezka 


na ulicy Chmielnoj nr. 13 
przygotowywa uczni do klasy wstępnaj, 
pierwszej, drugiej i trzeciej średnie! 
zakładów nnukawych tak rządowych, 
jako też prywatnych. Przyjmuje się na-' 
wet nieumiejących czytać | pidać. Wy- 
magane sẹ: metryka urodzenia i świa- 
dectwo szczepionej ospy. Przy sekala 
stancja dla uczni szkół prywatnych, 
Konwersncya w językach ohcych, Jar: 
tepian na miejcu. Zapia ndhywa się eo- 

dziennie od godz, 10 do 2. 
Przelożony 
M. Kowalski, 
b. nauczyciel szkół rządowych. 


BO NA POLKA (muzykalna i froo- 
blówki mają pior- 
sar ka 41,a6l A £ caterynbur- 
go (4a doowywyskć SA i zkkozoą JL 
prap mipene po prryea Dtm ne 
cznie. Wiadomość w Redakcyi, 


fiursa handlowe dla 
kobiet 
(2 kursom przygotowawczym 
i internatem 


J. Siemiradzkiej 
Marszałkowska 140 (Szkolna 5). 


Zapis kandydatek cadzia nia od 10—1 
i od 5—6 pó pol, Wykłady rórpoczną 
sią d, 2 (14) września, 


l Hwoptalny IAk „dzawdy: 
1] o 4 = FE 
| basacy Sisyologii 
: Huzleya— Rosenthala, 


wyzze s w osobnej fsiążce i jest do 
mabycia za cenę t3. 2, » pess nyika 


poczłową zə. 2 hop. 15. | 


Staruniom Spółki Nakładawaj wyszedl z druku: 


nicznzcy icz HMM nun gżap 


WYBÓR PISM 


tam III-ci 
Kaięgę Le Grand 


oraz 


i zawieru: 


Noce florenckie, 


w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 


Cena rubol jeden, na przasyłkę kop. 15. 


— ez Ni —_- 


Redaktor i wydawca dr. 


Nonsoaeso Iensypow. Bspmaza 16 Anrycra 1897 r. 


fil. Al, Świętochowski. 


Drnk K. Kowalewskiego. W: 


awa ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


